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(0 szkołach realnych nuszej prowincji i wykła- 
dowym języku w tychże). 

B W naszej ziemi Pes skrzynię, 
naładowaną skarbami, ale klucza od 
niej niemamy. 

Zdanie małdeya a Polsce. 


Bogactwo kraju w ogółności przychodzi w pro- 
stym stosunku opanowywania materji przeż wy 
kształcony umysł i umiejętną pracę. Do rychlej- 
szego opanowania materji i przysporzenia bo- 
gactw krajowych, niezbędnemi 84 odpowiednie 
szkoły. Okoliczności dzisiejsze znaglają nas do 
zajęcia BIĘ częścią utilitarną, aby się wyswobodzić 
pracą, przemysłem i nauką z niewoli nędzy 
i z opieki cudzoziemców, zajmujących wszystkie 
uiemal miejsca przy zakładach fabrycznych iprzed- 
siębiorstwach pubiicznych i prywatnych. W ka- 
żdym kraju gdzie istniała od dawna średnia klasa 
adności jakto n. p. w Anglii, Francji i Niemczech, 
szkoły techniczne, realne i rzemieślnicze stały się 
niezbędną koniecznością. U nas dopiero w no- 
wszych czasach uczuliśmy tę potrzebę. I cóż 
zrobiono dotąd? — Dfa ludności Śmilionowej 
powstała jedna szkoła feaina wyższa we Lwo- 
wie, oraz trzy realue szkoły w Brodach, Snia- 
tymie i Tarnopolu obok tak licznych gimnazjal- 
nych szkół, urządzono również chwalebne od- 
czyty przemysłowców i rękodzielników, na- 
pisano ki projektów szkoły rzemieślniczej, 
która dotąd w żyeje nie weszła — i na tem 
koniec. je 

Przyglądnijmy się tym szkołom bliżej, Śle- 
dząc, czy one odpowiadają celowi lub nie? Za 
iste, doiąd dość mijają się z celem. Przyczyny 
tego są następujące : i 

1) Stosunkowo mała liczba szkół realnych. 
Zadziwiającą Jest rzeczą, że gdy -wschodnie ob- 
wody posiadają eztery Szkoły realne, w zacho- 
dniej części Galicji dotąd żadnej nie urządzono. 
Jest tam wprawdzie po 2 kias realuych przy 
niektórych szkołach lndowych, ależ czy te za- 
bytki organizacji szkół z czasów Marji Teresy 
odpowiadają dzis celowi, gdy obok wzrastają- 
cego postępu pozostały takiemi, jakiemi były 
przed kilkudziesięciu laty ? = 

Zmieniono nazwę klasy 4tej normalnej i ua 
tem koniec. Gdy w innych krajach koronnych 
Już dawno przestąły wegetować, u nas straszy 
ig niedọorodne widmo jeszcze dzisiejsze poko- 

2. Mała liczba uezni z tych klas ludności, 
z któremi inne postępują. Przypatrzmy się cy- 


*) Pod tym napisem umieszczać będziemy wBzel- 
kie poglądy i rozbiory spraw krajowych, redakcji nad- 
syłane. Upraszamy swiatłych obywateli do współudzia- 
łu w tej rubryce; p. r.) i 


(K) Poczynam od aury. Można więc być 
Pewnym, że nie mam nie ważnego, nie zajmu- 
Jącego do powiedzenia. Aie bo i cóż nam dzi- 
dol kto powie, coby nas do głębi poruszyć, zająć, 
zdziwić, zdumieć mogło, po takich nadziejach i 
zawodach, po takich wysileniach i ofiarach ser- 
ea najczystgzego ? Oczywiście u nas, co w chwilę 
Pda gyzacamy cały nasz zapał wulkaniczny, 
ady 80 } lat czynu przynieść zwątpienie a 
odrętwia T Pō zawodzie, mówię tu nie o kim 
innym, ty'ko 0 zawiedzionych nadziejach bogiń, 
którym przy wszystkich wdziękach ciała i du- 
Szy byłoby tak pięknie w modnym welonie ślu- 
bnym, o wysiłeniach i weksiowych ofiarach pa- 
niczów, co najczystsze swe gerce, t. j. o ile je- 
szcze pozostało czystem, ofiarowali za posag 80- 
po Zasłonię się tu Jeszcze przywilejem fejle- 
onu, który z dnia bieżącego, co jest tyranem 
ub Aniołem, szarmantem lub nadziąrzem, a ju- 
tro już tylko wspomnieniem, pojutrze zapomnia- 
nem, czerpie miodu do swojej Niższej kondy- 
Sł « alu dziennika. Za miesiąc któż będzie 
mówił o wiośnie ? podczas gdy dziiaj czy spoj- 
rzyBz na bruk czy błękit, na ogłoszenie o 4, 
18. kwietnia czy na magazyn modny, WSZyStko 
przypomina aurę, wiosnę. 

, Nie jest to taka wiosna, jak owa, do któ- 
rej mistrz wieszczów naszych napisał: 

Wiosno, kto cję pamięta... 

a przecież kto nam zabroni spodziewać się, Ma 
„rzyć, pragnąć, pracować — spodziewać się ry- 
chłego już końca postu, marzyć o weselach, pra- 
gnąć świeżego kapelusiką, pracować dla wód 
zagranicznych ? Nie spełniły się nadzieje owej 
wiosny — czyżby nie miały sig spełnić i niniej- 
szej? Od czegóż księża, od czegoż posagi ipo- 
czeiwe panny, 0d czegóż mężowie i ojcowie, od 
czegoż ekononomowie I bankierowie ? Wy wszy- 
scy, spełniajcie waszą powinność, usque ad finem 
— jeżeli wam miły pokój domowy, jeżeli pra- 
gniecie uśmiechu oczu najmilszych — jeżeli ży- 
czycie Sobie pozostać w służbie i być przypu- 
szcząnymi ną pokoje patentowej dumy. 
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from młodzieży, uczęszczającej do szkół tych, a | 
napotkamy po największej części ubogich sy- | 
nów dzierżawców, urzędników, przemysłowców | 
i rzemieślników; gdzież młodzież szląchecka, za- | 
możnych mieszczan i inpych CO radzi przewo: 
dniczyć opinii kraju? W gimnazjach lub kon- | 
wiktach jezuickich | Dobrze Jest zaspokoić w czę- 
ści nasze duchowe potrzeby: wykształcić stronę | 
uczuciową, unieść w błogie sfery fantazji, ale 
nie zapominajmy że przy DIEJ 1 z nią możemy 
umrzeć z głodu. „Dotąd Die popięraliśmy prze- 
mysłu i rękodzieł, uczyliśmy się wszystkiego 
tylko nie tego co krajowi przydać się może; 
większa część szlachty uczyła się prawa, Zapo- 
mniawszy że już czasy pieniactwą minęły. Nie- 
jeden procesuje się o kawałek łąki, gdy tysiące 
skarbów leży w ziemi jego; mimo prawniczych 
jego wiadomości skubie go każdy, przemy- 
słowiec obcy nabywszy znaczną część jego 
dóbr, wynajduje kamieniołomy, źródła nafty „i 
drwi sobie z jegomości. Pamiętajmy że pierw- 
szym dowodem patrjotyzmu jest wykształcenie 
się na pożytecznego członka spułeczności, że 
więcej potrzeba nauki do postawienia młyna, 
jak do zbnrzenia feudalnego zamku. Pracujący 
około podniesienia przemysłu 1 rękodzieł, wię- 
cej okazuje patrjotyzmu, aniżeli krzykacz, któ- 
ry pod formą pięknych słów obrzaca kraj bło- 
tem. Niech młodzież nasza nabywa w kraju na- 
uki utylitarne, niech naucza się poznawać wady 
naszego położenia materjalnego, bo inaczej wy- 
karmimy sobie nienawistną porządkowi społe- 
cznemu inteligencję: osty i pokrzywy, zamiast 
cennych roślin. 

3) Dalszą wadą, dla której szkoły realne 
pie odpowiadają u nas zupełnie celowi, jest wy- 
kład w języku niemieckim, a to we 
wszystkich przedmiotach. Jeżeli w innej kwestji 
napotykamy przesądy iub złą woię, tu nato- 
miast formalny niezawodnie brak loiki. W gi- 
mnazjach, które mają nadawać wykształcenie hu- 
manitarne, zaprowadzono w niższych klasach 
język narodowy, w szkołach realnych, które ão- 
starczać mają przemysłowców, codziennie sty- 
kających się z robotnikami, zaprowadzono wy- 
iącznie język niemiecki! Kto się przysłucha u 
nas rozmowie robotników w warsztatach kolei 
żelaznych lub fabrycznych, ten ma prawo zapy- 
tać się, ażaliź Pan Bóg niedopuścił powtórnego 
pomieszania języków !? Otóż skutki wykładów 
niemieckich i napływu obcych przemysłowców, 
którzy nawet z robotnikiem rozmówić się nię bę- 
dąc zdolni, kalają jego język narodowy. 

* Dziecko, wychodzące ze szkół ludowych, 
nie posiada zupełnie języka niemieckiego; w 
pierwszej klasie reałnej, gdzie więcej przedmio- 
tów aniżeli w pierwszej klasie gimnazjalnej, 
siedzi jak na tnreckiem kazaniu. Przy wprowa- 
dzeniu szkół realnych w życie, dostali się obcy 
nauczyciele de tyehże szkół, bo kraj nie miał 
wtedy egzaminowanych profesorów dla szkół 
realnych; dziś usunęli się po części a reszta za- 
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Apropos wiosny, spodziewam się, że będzie- 
my mieli wielki proces polityczny, ośmiotysię- 
czny i nie wiem który; a żeby nie uszedł sądów 
przed-ośmnasto-kwietniowych, zaraz dzisiaj de- 
nuncjuję delinkwenta. Korespondent Dz. Warsz. 
wybaczy mi tym razem, że się mięszam do je: 
go rzemiosła — niech go to pociesza, że jestem 
jeszcze partaczem i nim zapewne pozostanę , 
więc mu nie popsuję interesów. Sprawa jest na- 
stępująca. Przez dwa niemal tygodnie tułało się 
u nas, bą i nie tułało, ale wszem wobec i ka- 
żdemu z osobna, po całej Galicji wszersz i 
wzdłuż szalało formalnie pewne indywiduum pod 
przybranem nazwiskiem. Na szczęście ma pa- 
szport najformalniejszy, najnieomylniejszy, bo 
przez astronomów podpisany a wszystkie kalen- 
darze wizowany. Indywiduum tem nie kto inny 
— tylko sama wiosna. Myliłby się bowiem sro- 
dze, ktoby mniemał, że owe zawieruchy i mro- 
zy, które mieliśmy jeszcze po imieninach Józe- 
fów i Józefin, którym daj Boże wszystkiego cze- 
go sobie sami i same życzą, były sprawką zi- 
my, coby jak prawdziwa Iwowska sługa, na od- 
chodnem dokuczyła do żywego. Powołuję na 
świadka las Krzywczycki, w którym już d. 18. 
marca wykwitały w zacisznych dolinkach pier- 
wiosnki. Wczoraj zaś słyszałem już słowika , 
strojącego wcale głośno swój instrument gar- 
dziełkowy. Te dwie poszlaki, to dość, aby ze zbiegu 
okoliczności 1 autentycznej interpretacji kaleuda- 
rza dowieść, 1ż ten czas to nie była już zima, ale 
Wiosna, w nazwisko i charakter zimy przybrana. 
Na Szczęście, Oręż, którym raziła Śmiertelnie tylu 
naszych spółobywąteli i obywatelek, to tylko wil- 
goć, wiatr wschodni, brak opału i pożywienia, 
butów i futra bobrowego, więc nie należy do rzędu 
objętych proklamacją 2 d. 27. lutego r.z., i nie 
można pozwać wiosny 0 noszenie broni sie- 
cznej lub palnej, Jęstto wszelako wskazówka 
dla ministerjum i opozycji Rady państwa, aby 
obmyśliły ustawę przeciw temu orężu, a nieza- 
wodnie byłaby pożądańszą od ustawy o stanie 
oblężenia, i prędzej przyszła do skutku. 

Jeżli zaś w Tyrolu skazano niedawno temu 
trzy dziewczęta za tańczenie, o zgrozo, w OSta- 
ki, jako niegodne katolika: to cóż powiedzieć 
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pewne już dosyć czaBu miała do nabycia kra- 
jowego języka. Nie dziw więc, że wykład w 
szkołach realnych w owyeh czasach smutny 
przedstawiał obraz. Uczeń profesora a ten u- 


cznia nie rozumiał. To było zastępstwo rodzi-. 


ców — takie męki przechodziła nasza młodzież. 
Jakże dzisiaj jest? Prócz bardzo małej liczby 
obcokrajowców, profesorowie wspomnionych szkół 
są krajowcami — a wykłady zostały niemieckie. 
Sumienny nauczyciel musi w lszej klasie, ba i 
w następnych odbywać wykład z początku i to 
parę miesięcy w dwu językach, bo inaczej ani 
na krok nie postąpi młodzież ; zamiast uczyć i 
oświecać, nauczyciel podobny staje się machiną, 
tłumaczącą okres za okresem, słowo za słowem 
z jednego języka na drugi. Co za trudności z 
tego wynikają każdy sobie wyobrazić może. 
Matematyka i nauki przyrodnicze, będące pod- 
stąwą nauk przemysłowych, dość są już same z 
siebie abstrakcyjne lub trudne dla młodzieży, 
aby je jeszcze obciążać trudnościami obcej mowy, 
Mówiono nam, że zacna Rada miejska lwow- 


nie odstrasza trudnościami. Niech pp. radm 
przypomną sobie, ile trudności wprowadzenie 
języka narodowego w gimuazjach napotkało, te 
same ich teraz czekają. Zarzucą nam, Że nasz 
język nie ma tej lub owej formy gramatycznej 
(fakt!) że nie ma wyrazów technicznych, nie 
mamy książek szkolnych polskich. Zarzuty te 
znane nam z czasów, gdzie język obcy w gi- 
mnazjach panował. Proste przytoczenie, że w 
w królestwie Polskiem i w Krakowie istnieją 
szkoły realne i techniczne z wykładowym języ- 
kiem polskim, że Czechom to samo zarzucano 
(dziś mają już język krajowy w szkołach) wy- 
starczy aby zbić te śmieszne zarzuty. Że ksią; 
żek szkolnych w polskim języku nie mamy, to 
prawda, — lecz dla kogóż —by je dziś pisano, 
kto by zajął się ich wydawnictwem! Czyż gi- 
muazja przed wprowadzeniem języka narodowe: 
go miały książki szkolne, w narodowym języku 
pisane? Skądże dziś tyle mają? 


szłym przesłał zapytanie do szkół realnych, o 
ile wykłady zmienić wypadałoby gdyby wedle 
żądania ERU 
tejszej język krajowy jako wykładowy wpro- 
wadzono?... Jak dotyczące sprawozdania pp. dy- 


sprawozdania pp. dyrektorów, jako urzędników 
podwładnych i przywykłych do wykładu niemie- 
ekiego w podobnej sprawie nie mogą wypaść za- 
wsze po myśli naszej, rzecz jasna jak na dłoni. 


zefie, nie w prywatnem kółku, ałe po wszyst- 
kich górach i dolinach i powietrzu Galicji, za- 
maskowana do tego, jak wyżej dowiodłem, i nad: 
to Sama sobie grała na wszystkich instrumen- 
tach Eola.. (Dla floiogów, co nie chodzili do 
gimnazjów przed ich reorganizacją, dodam, że 
Eol był bożkiem wiatrów). Gdybyśmy nie po- 
siadali u siebie zdolnych do tego sądu teologów, 
można Bprawę odesłać do Tyrolu, albo i do 
Rzymu. W Rzymie tak pięknie nmieją wyna- 
gradzać nabożność, to i bezhożność , zgorszenie 
ukarać potrafią. 

Bo i za cóż jeźli nie zanabożność, za przy- 
kładność katolicką, dekorować może namiestnik 
Tego, którego państwo nie jest z tego Świata? 
Zwłaszcza gdy ani p. X., ani p. Y., ani p. Z. 
nie służyli ani pod Casteifidardo, ani w dypło- 
macji, api w dziennikarstwie, które owszem uwa- 
żają Za źródło zgorszenia, stek bezbożności, na- 
rzędzie szatana— co wszystko zresztą istniało na 
świecie i wówezas, kiedy dopiero się pobierali 
rodzice Guttenberga. 

Ale zaiste trudno było o wybór godniej- 
szycb. Kogóż zresztą dekorować za przykła- 
dność, jeśli nie męża, co w pismach swoich był 
takim apostołem trzeźwości, kto naśladujące Pana 
na krzyży, przebaczył autorowi listów nie wprost 
ze Lwowa, kto naukę równości wobec Najwyż- 
szeg0, ową najwznioślejszą, jaką tylko Bóg 
przynieść mógł na ziemię, zanosi aż tam gdzie 
nie sięgają kazania i pisma w języku narodo- 
wym — jak p. X.? Kogóż, jeśli nie męża, co 
taki dobroczynny, łagodny, wyrozumiały, tro- 
skliwy o dobro zakładów przodków, a życio- 
rysami najświątobliwszych kapłanów daje przy- 
kład zakordonowym do wytrwania w walce z 
ŻE TŻ 

Niniejszą wiosna będzie przecież pamiętną. 
Ona pierwsza przyniosła kwiaty różnokolorowe— 
do pętelek naszych wieszczów, kwiaty milsze, 
wonniejsze nad wszystkie pospolite wazonowe 
i rodzime kwiaty wiosny, nad wszystkie nawet 
kwiaty, 0 wykwitają na krosienkach drogie) 
osóbki. Są one jak kwiaty paproci, w noc 
świętojańską zerwane, czarodziejskiemi: Kto 
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ską zajęła się tym przedmiotem. Niechże się / 


i 
Wiadomo nam, że Wys. rząd w roku ze- | 
miejskiej lwowskiej w szkole tam- | 


rektorów popada. niewiadomo nam. Lecz że ' 
y 


Rok IV. 


Przedpłatę przyjmują : 

Dioro Administraeji „GAZETY NARODOWEJ* przy 
uliey Wałowej pod I. 285 m, tudzież wszystkie urzęda 
poertowe austriackie. i 

OGŁOSZENIA (Inseraty) wsraikiego rodzaju przyj- 
mują się za opłatą od miejsea objątosei wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, Opróez opłaty stęplowej 30 
sentów za każdorazowe Umieszczenie, 

` Przedpłatę i ogłoszenia na eałą 
muje jedynie p. Ludwik Ploùs ki 
vard du Prinee Eugéne 50. 

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „franco“, 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają 
trankowaału. RĘKOPISMA nadsylane do redakej; nie 
z4racają się i będą niszerzone, 


Franeję przyj- 
w Paryżn Boua. 


—— 


Ważną zatem rzeczą dla kraju naszego 
jest, aby : 

1) Szkół realnych jak najwięcej i to w 16- 
żnych punktach kraju zakładać. 

2) Aby młodzież jak najliczniej do tychże 
uczęszczała, a to w interesie dobrze zrozumia- 
nego patrjotyzmu i we własnym tychże celu. 

Poprzednio starać się wypada — ale sta- 
rać z całym naciskiem a oraz cierpliwością, 
której ważne sprawy krajowe wymagają, aby: 

3) wykład w szkołach realnych odbywał 
się w języku krajowym, wreszcie 

4) aby szkołom realnym nadać organizację, 
więcej potrzeby kraju uwzględniającą. 

Ostatnie dwie kwestje sądzimy, że zacna Rada 
miejska we Lwowie, rozpocząwszy chwalebnie z 
dobrym skutkiem ukończy. Reszta warunków pozo 
stajekrajowi do wypełnienia. Nie zapominajmy, 
że dobra wola i miłość kraju wszystkie zapory 
przełamuje, baczmy na słowa znakomitego geologa 
! Haldey'a: iż w naszej ziemi posiadamy skrzy- 
| nię, naładowaną skarbami, ale klucza od niej 
nie mamy. W kwestjach pieniężnych zakłada: 
| jąc szkoły realne, poglądnijmy na pobratymczy 

naród Czechów, przemyślny, pracowity i skrzę: 
tny, nie bogaty w ziemię, ani może w wysokie 
geniusze, ale górujący pilnością i duchem ładu 
i porządku. Otóż Czechy widząc przed nieda- 
wnemi laty, iż im jeszcze ua wyższej szkole 
politechnicznej zbywa, nie skąpili funduszów, a 
dodatkiem 2 krajcarów do każdego reńskiego 
opłacanych przez trzy lata podatkowe zebrali 
ogromne sumy. Dziś szkoła ta wyższa w Pra- 
dze uzyskała podwójne wykłady, odrębną or- 
ganizację, uwzględniającą wszystkie potrzeby 
narodowe; unas inaczej. W lwowskiej akademii 
technicznej wykładami w języku niemieckim 
kieruje liczba profesorów, nie przechodząca skro- 
mnej liczby: pół tuzina! 

i A więc stawajmy pod bronią rozumu | 

| Zdobywajmy skarby świata dla naszej biednej 


j krainy... nauką! A 
Busk. Michał K...... 


| i 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Wniosek Bergera w sprawie $. 13. 
| patentu Intowego, przyjęty przez większość do- 
, tyczącego wydziału, opiewa dosłownie: „W cza- 
sie, kiedy Rada państwa nie jest zebraną, upo- 
ważuiony jest rząd na mocy $. 13., wydawać 
obowiązujące prowizorycznie rozporządzenia, a- 
le tylko naglące, w natawach nieprzewidziane 
i niesprzeciwiające się zasadniczym ustawom 
państwa, pod odpowiedzialnością całego mini- 
sterjum. Każde takie prawne rozporządzenie prze- 
staje obowiązywać, jeźli nie otrzyma zatwior- 
dzenia Rady państwa na następującej najbliż- 


szej kadencji. * 
"r. ("ZO 0 000 


o tej wiośnie, co tańczyła już nawet po św. Jó- | szczęśliwy zdołał je zerwać, inny lustr przybie 


ra jego postać, odmykają mu się zamki naj- 
Szczelniejsze, bo festynów dworskich. I trwają 
nie do zimy, ale niesione będą w całej świeżo - 
ści jeszcze na poduszce za konduktem posiada- 
cza, wierne aż do grobu. Lat Kt 

Biedny Mickiewicz, Krasiński, Słowacki! 
Nie doczekali tej viado nie uzbierawszy nie 
prócz cierni. Żadnych kwiatów, nawet nie pe- 
telkowych! Ale sami sobie winni. Kiedy pisali 
pieśni do Bogarodzicy, Psalmy, powieści o en- 
dotwórcy barskim i matce Makrynie, mogli wro- 
cić do domu, jako poprawni synowie, a nade- 
wszystko nie umierać. On sławny Frydryk III. 
pobił tem wszystkich swoich zwycięzców, że 
ich wszystkich przeżył. Biedny Bohdan Zaleski, 
co pisał poemata ? Podróży św. rodziny, I pi 
sze kantyki — on nie mą poselstwa. przez któ- 
reby go dekorowano. Także sobie am winien, 

Cokolwiekbądź zresztą, utworzona prece 
deneja: i nasi poeci mogą już być dekorowani, 
byle dożyli, t.j. z głodu lub na pęknięcie serca 
albo sentymentalną tęsknotę nie umarli, a wstę- 
pywali w poczciwe przykładne ślady. Góra z 
górą! zawołali na szczycie góry Ropieńskiej 
rp. Popiel i Leszczyński Pola. Czyż dziwo, że 
się zeszedł p. Janusz z p. Rychciekim? 

Jeszcze jedno apropos > nie Janusza, ale 
orderu — sama przypomnia:ż mi się anegdota. 
a raczej najprawdziwsze zderzenie, opowiadane 
jakby przez świadka psocznego., W zastęp oi 
półboga Europy na początku bieżącego bro 
służył i jeden z weteranów polskięb, poc9no 
nawet jeszeze były, "yCerz barski. Żołnierz nie- 
pospolitej odwag” Jenerał ten napoleoński, choć 
francuzczyznś brzmiała i żyła wielka część Pol- 
ski za lat jego męzkieh, nie miał czasu przyu- 
czyć się jej do łaciny, i chociaż był jenerałem 
napoleońskim, po franeuzku nie umiał, a podo- 
bno przez upor nie chciał się nauczyć. Jeżli 
się pie mylę, zwał się Kurdwanowski — czy 
coś podobnie, ale imię było twarde, trącące 
kresami lub Litwą, jak i hart jego duszy. Dla 
czego wstąpił w szeregi napoleońskie, łatwo 
zrozumieć. Pewnego razu, zlustrowawszy pla- 
cówki, jenerał ponuro chodził po kwaterze, po- 


T? 


Prusy. Posłowie wielkopolscy na sejmie 
praskim pilnie się krzątają. Pp. Thokarski i 
Łyskowski podali wniosek, aby Izba poselska 
wynurzyła ministerstwu królewskiemu oczek! 
wanie, iż wobec potrzeby, aby Polakom w 
Prusiech Zachodnich stawało się zrozumia:€m 
to, co rozumieć powinni lub mają prawo T020- 
mieć, rozkaże aby wszystkie prawa, rozporzą- 
dzenia i obwieszczenia władz w Prusiech Za- 
chodnich ogłaszano nietylko w języku niemie 
ckim, ale także i w języku polskim. 


Francja. Wyraz p. Picarda, rzucony d. 30. 
z. m. cesarzowi i rządowi z ław ciała prawo- 
dawczego, że zamach zd. 2. grudcia jest zbro- 
dnią, sprowadził okropną burzę w Izbie, która 
była niejako przesileniem. Odtąd powściągają 
się mowcy opozycji, Chociaż ani na włos w rze- 
czy nie ustępują, gle ! przeciwnicy nabrali więcej 

rzyzwoitości. Zaraz po owem posiedzeniu ze- 

rała się opozycja na naradę, i postanowiła brać 
dalej udział w rozprawach, mimo zapowiedzi Fa- 
vra, że ustąpi z Izby, a Francję wzywa na sę- 
dziego. L% France przypomniała większości Izby, 
t.j. bezwarunkowym zwolennikom rządu, sło- 
wa marszałka Bugeaud, przy podobnej powie- 
dziane okoliczności: „Nie zapominajcie panowie, 
że większość winna być umiarkowańszą wobec 
mniejszości,* Półurzędowy Constituiionnel pio- 
runował przeciw „fakcjom,* prawił o najgor- 
szych czasach, jakich dożył rząd parlamentar- 
-ny, a la Patrie biła na płonue rozprawy parla- 
mentarne, że nie powinno się pozwalać, aby 
Thiers przez całe dwie godziny atakował rządy 
obecne, aby Picard spotwarzał genezę cesar- 
stwa, a Jules Favre zakwestjonował prawowi- 
tość rządu. Mimo to minister stanu Rouher d. 
31. bardzo uprzejmie rozmawiał z kilkoma człon- 
kami opozycji — i rozprawy odtąd spokojniej- 
szym płyną strumieniem. 

Na posiedzeniu Izby d. 31. toczyły się roz- 
prawy nad poprawkami o wolności prasy. Popra- 
wka eo wyszła od części większości, żądała pod- 
dania prasy podsądy zwyczajne, tj. zniesienia wy- 
roków administracyjnych, podczas gdy popra- 
wka opozycji żądała prócz tego, aby sprawy 
prasowe podlegały wyrokom sądu przysięgłych. 
Imieniem pierwszych przemawiał Ollivier, imie- 
niem opozycji pp. Pelletan, Gnćronlt i Picard, 
rządu bronił Rouher. Tylko podezas mowy Pi- 
carda podrygała czasami większość, chcąc prze- 
rywać śmiałemu mowcy. Rouher, aby osłodzić 
pigułkę, donosząc, że obecne prawa prasowe mu- 
szą być zatrzymane, dodał, iż cesąrz pierwszy 
i najbardziej ucieszył się z rozbudzenia ducha 
parlamentarnego, i że rząd obecnego systemu 
swego użyje tylko do zachowania tego odrodzo- 
nego ducha od przypadku. Jak wiadomo, po- 
prawka, z większości otrzymała 62 głosów ; nikt 
się tak wielkiej liczby nie spodziewał. Ale prze- 
ciwników było 187, więc i ta poprawka upadła. 

Wszelako widziała się nadworna la France 
zniewoloną wezwać opozycję, aby uchwały 
większości w tej sprawie nie brała gorzej niż 
była pomyślaną. Owych 187 ezłonków Izby nie 
chciało potępić życzeń przeciwników, ale tylko 
zostawić cesarzowi wolne ręce, a rządowi dać 
znak zaufania, i słusznie powiedział pan Mar- 
tel, że przepisy prasowe już nie są stosowne do 
czasów obecnych i niezgodne z zaczętemi dnia 
24. listopada reformami. Dla każdego z mowców 
opozycji France miała pochwałę, a w ogóle, że 
wszyscy byli w mowach swoich umiarkowani. 
Zresztą dodała la France z westchnieniem: „Pra- 
wdę mówiące, trudno przeczyć, że w prasie gó- 
róruje opozycja, że najwięcej wpływu i abonen- 
tów posiadające dzienniki są opozycyjnemi. Pod 
wyszłym z aklamacji powszechnej rządem nie 
zdołała przychylna rządowi prasa wyrównać o- 
pozycyjnej. Rząd ma za sobą opinię, a przecie 
zdaje mu się ona wymykać. Przyczyną tego Bą 


glądając wedle zwyczaju na wschód, i zabierał 
się już do pacierzów —- jakżeż mógł umieć 
wówczas po francuzku! — gdy mu adjutant 
przyboczny przynosi depeszę od dowódzcy. Je- 
neral, ujrzawszy napis francuzki, oddał ją ad- 
jutantowi. 

— Czytaj Waść! 

Adjutant, o niemieckiem nazwisku, ale cały 
Polak i mówiący po francuzku jak Paryżanin, 
odrywa pieczęć, i czyta: 

a Ordne sss 

Sgal stanął jak wryty i tupnął. 

— Uo? 


— Ordre, jenerale ! 

— Co? order? order? Mnie, Kurdwanow- 
skiemu order? Order! A ojczyzna !... 

Żal i gniew pasowały się w duszy wiaru- 
ga. Chodził, Przystąwał, tupał, bił się w czoło. 

— Order — mnie — Kurdwanowskiemu — 
order — taka hańba — gqy ojezyzna.... 

Jak u żołnierza, gniew na razie zwyciężył. 
Chwycił więc depeszę z rąk zdumiałego adju- 
tanta, zmiął i rzuci ZA piec. I chodził po kwa- 
terze, i bił się w czoło, POmrukując o orderze, 
hańbie i ojczyźnie — 8% 1 żal począł przema- 
gać nad gniewem. Kazał WIĘC czytać depesze 
dalej, czy nie zawiera więcć) JóSzczeę — gotów 
był na wszystko: pobiedz do Ubóstwiąnęgy ce- 
sarza i oddać mu szpadę Z% UeSpekt ozdobie- 
nia Kurdwanowskiego orderem, kiedy ojczyzna... 
Adjutant widząc, że jenerał ochłonął Z pierw. 
szego wybuchu, chociaż usta jegzC%, Mocniej 
zaciskał, objaśnia mu, że ordre, to po Tancuzku 
„rozkaz“, że dowódzea donosi o nakazanym 
marszu — na wschód, pochód już wytyczony 1 
nakazany. 

— To podaj mi Waszeć pałasz, niech ma 
prowadzą konia, i każ zatrąbić, a spiesz SIĘ: 
Poczeiwy cesarz! Ktoby myślał, że order to 
rozkaz, i to na wschód ! 


GAZETA NARODOWA a dnia 7, kwietnia 1865. 
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wyjątkowe przepisy dla prasy; ich to wina, że 
prasa rządowa nie wywiera wpływu.* 

Wkrótce jednak spadły na nowo owe 63 
głosów, które dnia 31. z. m. zyskała opozycja. 
D. 1. bm. toczyły się rozprawy nad poprawka- 
mi z powodu wolności komitetów wyborczych. 
Pierwszy przemówił Garnier Pagć8. Podjął on 
znany proces „trzynastu, i dowodził faktami, 
że wielu innych jeszeze wyborców taki gam po- 
pełniło występek, za jaki skazano owych trzy- 
nastu, ałe że ich nie pozwano przed kratki, bo 
nie należeli do opozycji. W imienin większości 
przemówił Granier de Cassagnac: dowodził nie- 
bezpieczeństwa nieustających komitetów wybor- 
czych, i upewnił, że wolności wyborów dopóty 
nie można dopuścić, aż się wszyscy pretendenci 
roszczeń swoich zrzekną (burboniści, orleaniści, 
republikanie). Na Cassagnaca uderzył J. Favre. 
W mowie tej widzi on tylko program opiekuń- 
stwa przemocy nad prawem powszechnego gło- 
sowania. Favre przypomniał, że tylko temu pra- 
wu zawdzięczać ma cesarz swoją władzę, a więc 
obowiązkiem jego jest to prawo szanować. Pod 
pretekstem kierowania jego wykonywaniem, o- 
braca się je w oczywistą niewolę. Nie prawo 
głosowania przez rząd, ale rząd powinien być 
kierowany przez prawo powszechnego głosowania. 
Targający się na to prawo, podobny jest żegla- 
rzowi, eo kompas rzuca w morze, pędząć w ra- 
miona burzy. Nastąpiła przerwa; niejeden ztych, 
co później głosowali przeciw poprawcee, wołali: 
„bardzo dobrze!* mimowolnie. Wiceprezydent 
Vuitry bronił rządn, mówił spokojnie, Jasno. Od- 
różniał on pozwolone zgromadzenia wyborcze 
od zakazanych komitetów wyborczych. Kiedy 
mu chciał odpowiedzieć Garnier Pagés, więk- 
Szość poczęła namacalnie objawiać swoją nie- 
chęć do słuchania mów dalszych, i mowca u- 
siadł. W tem wystąpił Ollivier w roli pośredni- 
ka między rządem i opozycją, i wykazywał, że 
najlojalniejsza nawet czynność wyborcza nie jest 
możliwą, gdy się potępi komitety wyborcze. Po- 
tem nastąpiło głosowanie tajne, na żądanie wię- 
cej jak 10 głosów. è 

Mimo nieprzepartej niczem przewagi ślepej 
większości rządowej, mimo że rząd jeden ma 
prawo ogłaszania mów, mianych w obu Izbach, 
a dziennikom ani uzupełniać, ani skracać tak 
ogłoszonych nie wolno, głosy opozycji przecho- 
dzą do rąk całej Franeji i dalej, i wywierają 
skutek ogromny, mianowicie mowy pana Glais- 
Bizoin, z którym sam nawet zręczny Morny nie 
umiał dawać sobie rady. Nie może być trafniejszej 
od jego repliki na słowa mowy tronowej, w któ- 
rej cesarz dążenia opozycji zowie utopiami. 

„Utopia! wołał p. Glais Bizoin Ach! ten wy- 
raz powinienby być wykreślony z dykcjonarza 
rządów, mianowicie tych, które do swego 
wieku pragną się stósować. 
=. „Utopia! Słusznie powiedziano, że nie masz 
wielkiej idei, któraby nie była nprzednio uto- 
pią! Każdy krok śmiały naprzód ludzkości, jest 
tylko urzeczywistnieniem utopii. Gdy Chrystus 
objawił swą naukę światu, jeden z Cezarów 
ruszając ramionami, nazwał ją utopią, jeden 
z jego agentów, godny prefekt cesarstwa, po- 
zwolił ją policzkować żołdakom swoim, a bar- 
dziej fanatyczny arcykapłan sądził, że na krzy- 
żu potrafi naukę wraz z nauczycielem umę- 
czyć. > ; ą 

„Utopia! Panowie, czytajcie pamiętniki cza- 
sów przed rokiem 1789; czytajcie filozofów, gdy 
oni żądali wolności politycznej, a dla nich naj- 
pierwszej, wolności religijnej; dwór, dworacy i 
dzienniki rządowe odpowiadały: Utopia, uto- 
pia! Czy jest ktokolwiek między uami, czy to 
na ławach deputowanych, czy też choćby mię- 
dzy panami komisarzami rządowymi, któryby 
nieuważał za najniebezpieczniejszą utopię głoso- 


‚wanie powszechne, i to w przededniu ogłosze- 


nia przez rzeczpospolitą 1848 roku, tj. przez 
tychże samych moich kolegów i przyjaciół, któ- 
rych dzis widzę obok siebie?“ 


Moskwa. Według doniesień przyjezdnych, 
naocznych świadków, umiera w Petersburgu na 
dżumę do 800 osób dziennie. Prawie wszystkie 
koszary wypróżnione i oddane na szpitale ; 
wojsko samo albo obozuje pod gołem niebem, 
albo wyruszyło w głąb kraju. Dotychczas pa- 
dały ofiarą dżumy tylko klasy uboższe; teraz i 
najmajętniejsi, dyguitarze umierają. Szlachta, ba- 
wiąca dla zabawy w Petersburgu, opuszcza mia- 
sto, car wyrusza do Krymu. 


Turcja. Według doniesienia Monitora z d. 
4. b. m., naczelnik Libanonu Józef Karam, któ- 
ry z internowania wrócił bez pozwolenia władz 
tureckich do domu, już się poddał w skutek po- 
rozumienia patrjarchy z Duad baszą. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Warszawa 2. kwietnia. 


„Ludność warszawska jest szczególnie uspo- 
sobiona do przyjmowania wszelkich łudzących 
marzeń, wszelkich promyków nadziei, za nie- 
chybne w przyszłości fakta. I nie w tem dziwne- 
go, gdyż jak każdy z osobna człowiek wśród 
największego nieszczęścia, w nadziei lepszej 
przyszłości czerpie siłę wytrwania w obecnej 
niedoli, tak i ogół jęczący pod naciskiem prze- 
mocy, chciwie chwyta najmniejsze polepszenia 
bytu pozory. Obeenie pomimo tylokrotnie za- 
wiedzionych oczekiwań, znów zaczęły w najle- 
psze krążyć pogłoski o ułaskiewieniach, o po- 
wrocie wywiezionych osób, o uwolnieniu uwię- 
Zionych ji t. p. Wszystko to ma się spełnić w 
początku miesiąca maja, w którym to czasie 
spodziewany jest także przyjazd cesarza do 
Warszawy, — a w dalszem następstwie jego 
pobytu, Oczeknją zniesienia stanu wojennego. 
Nie dość na tem, złudzenia bujnej wyobra- 
źni dalej jeszcze sięgają, — Mówią o zamia- 
rze zaprowadzenia nowego systemu administra- 


cyjnego w Królestwie, już nie w celu zupełne- 
go włączenia Królestwa do cesarstwa, lecz prze- 
ciwnie, Królestwo miałoby otrzymać więcej nie- 
zależności i swobody, a na czele rządu stanąłby 
wicekról, którego pogłoski te bliżej nie ozna- 
czają. Wiadomość ta pochodzi podobno z Wie; 
dnia, gdzie została osnutą. x 

Jenerał Trepow powrócił z Perersburga: 0- 
trzymał on tam podobno zatwierdzenie nadal w 
urzędowanin jenerał-poliemajstra w Królestwie 
jeszcze na 3 lata. ~ A 
* =P. Sołowjew, z komitetu urządzającego, czło- 
uek kierujący czynnościami tegoż komitetu, był 
także w Petersburgu, a przypuszczony na po- 
słuchanie u cesarza, miał przedstawiać jak gło- 
szą, Że sprawa nrządzenia włościan spowodo- 
wała niezadowolenie, a nawet między władzami 
i w samym składzie komitetu poniekąd sprowa- 
dziła kolizje i niesnaski. Cesarz podobno w od- 
powiedzi nadmienił, że czynności i postępowanie 
w sprawie włościańskiej zmienione być nie mo- 
gą, gdyż to, co przez niego wyrzeezonem z0- 
stało, nie może być odwołanem i powinno ko- 
niecznie być przeprowadzonem. 

Między aresztowanymi, przybyłymi z emi- 
gracji z Francji, znajdują się podobno prócz 
dawniej wymienionych osób, Kożuchowski i Za- 
krzewski czy też Zarzewski. 

P. Białecki wykładem swym „o znaczeniu 
uniwersytetów* niezupełnie publiczność zado- 
wolnił. Wykład ten trwał zamiast jednej, jak 
było zapowiedzianem, dwie godziny, co jest co- 
kolwiek nużącem dla słuchaczy nienawykłych 
do wysiienia umysłowego na jeden przedmiot 
przez tak długi przeciąg czasu, mianowicie, gdy 
przedmiot ten jest naukowym, wymagającym 
znacznego natężenia uwagi. Zarzucają mu, że 
zapuszczał Bię w zbyt drobiazgowe szczegóły, 
mniej się zajmując głównym przedmiotem. W 
ogóle więcej mówił on o historji uniwersytetów, 
niż o ich znaczeniu, czyli wpływie na rozwój 
cywilizacji. 

Dawniej podana wiadomość o projekcie 
magistratu wzniesienia wielkiego bazaru na pla- 
cu przy Nalewkach, przeznaczonego na składy 
i różne przedsiębiorstwa handlowe, potwierdziła 
się. Rozpoczęto już rozmierzanie i inne przygo- 
towania do budowli tego gmachu, 

W innej okolicy miasta, na piacu Grzybo- 
wskim, także ma być wzniesione zabudowanie, 
które się wiele przyczyni do upiększenia tej 
części Warszawy. Stowarzyszenie kilku przed- 
siębiorców zamierza wystawić cyrk obszerny i 
wytworny, l6kątny, mający 63 łokci w przecię- 
ciu, z portykami, kolumnadami i licznemi o- 
zdobami. Arena będzie obszerna; dla widzów 
pomieszczenie blisko na 2.000 osób. Na około 
mają być wystawione jako oficyny w czworo- 
kąt stajnie z pomieszczeniem na kilkadziesiąt 
koni, lokal na gimnastykę itd. Miejsca na sie- 
dzenia w krzesłach i na parterze tak będą u- 
rządzone, że mają być dowolnie wstawiane i 
wynoszone według potrzeby, również i ogrodzenie 
areny ; zatem całą przestrzeń cyrku będzie mogła 
być zamienioną na obszerną ujeżdżalnię. Jest to 
pomysł nader praktyczny, przedstawiający zna- 
czną korzyść przedsiębioreom, miastu i przyjez- 
dnym trupom, które nadał nie będą zmuszone 
wystawiać z wielkim nakładem szop, jakie znów 
bywają rozbierane po ich wyjeździe, lecz zasta- 
ną nowy budynek, praktycznie i gustownie u- 
rządzony i przy nim obszerne pomieszczenie dla 
koni. Wynajęcie gotowego gmachu mniej natu- 
ralnie będzie wynosiło, niż koszta nowego bu- 
dynku, a okoliczność ta wpłynęłaby zapewne 
korzystnie na zniżenie cen biletów wejścia. Prócz 
tego budynek ten może służyć do ujeżdżania 
koni, na szkołę konnej jazdy, będzie także mógł 
być zastósowany do różnych innych widowisk, 
jakiemi są przedstawienia akrobatyczne, je 
czne, panoramy, dioramy, menażerje itp. Byłoby 
przecież pożądanem, ażeby przedsiębiorstwa za- 
wiązujące się, rzucały się na gałęzie produkty- 
wne, zamiast ną takie, które tylko eksploatują 
publiezność. 


Kronika. 


— Nabożeństwo żałobne za wieszcza naszego, 
Juliusza Słowackiego, odbyło się wezorsj przy licznym 
ndziałe publiczności, chociaż z powodu właśnie przypa- 
dających feryj brakło młodzi akademickiej. Uczniowie 
gimnazjum dominikańskiego, pod dyrekcją pana Sznm- 
lańskiego przyczynili sie do tej żałobnej uroczystości 
swym pięknym, tylekroć już chwalonym śpiewem. 

t Teodor Weber. W Krakowie zmarł dnia 3, bm, 
Teodor Weber, oficer artylerji polskiej z r. 1831, a pó- 
żniej profesor języka i literatury niemieckiej przy uni- 
wersytecie andersońskim w Glazgowie. Obu zaszczy- 
tnych stopni dosłużył się niezmordowaną pracą, znako- 
mitą wiedzą i zaenością. W r. 1844 wrócił śp. Weber 
do krajn, a choć postradał później wzrok, pracował 
niezmordowanie, ntrzymując całą rodzinę lekcjami ję- 
zyka angielskiego, Umarł licząc lat 55. 

— Jeszcze o niedostatku i Gazecie Lwowskiej. 
Zapomnieliśmy zadać „Gazecie Lwowskiej“ jeszcze kil- 
ka pyt2l, na które pożądaną by nam była odpowiedź 
z urzędowego żródła, W nr. 74. z dnia 31. marca pi- 
sze „Gaz. Lwowska", aby sprostować „fałszywą wia- 
domość „Gazety Narodowej“ o wypadkach śmierci gło- 
dowej W Skolskiem, mianowicie w Tuchli*, że z wyka- 
zu parAfia]nego okazuje sie, iż w ciągu lutego i 
marca b. r. umarło w Tuchli „ogółem 10 osób , miano- 
wicie 3 ze starości, jedna na koklusz, jedna na gorącz- 
kę i 5010 niemowląt na rozmaite słabości dziecięce.“ 
Najmilej by nam było, uwierzyć w zapewnienia „,Hłaze- 
ty Lwowskiej“, że ludowi górskiemu nie brak na ŻY” 
wności — bo jużciż nie ma smutniejszego obowiązkU, 
jak dowodzić, że niedostatek pochłania między biednym 
ludem ofiary, Ale trudno temu uwierzyć na Zapewne- 
nia w rodzaju „Gaz. Lw.“ I tak mówi „Gaz. LWOWs,'* 
o wykazie z miesiąca marca, a umieszcza ten wykaz 
już 31. marca. Możeż to być wykaz Z catego marca ? 
Chyba z ominięciem zwykłych dróg w wyciąganiu i 
presełaniu podobnych wykazów, chyba telegrafem mo- 


głaby „Gaz. Lw.“ otrzymać wykaz za cały miesiąc ZA- 
raz w ostatnim dniu tegoż miesiąca. Blizki więe do- 
mysł, że wykazten nie obejmuje całego miesiąca marca, 
lecz może pierwszą tylko jego połowę. Pytamy dalej, 
kto klasyfikował choroby w powyższym wykazie zmar- 
łych? Czy w każdym wypadku był obecny lekarz ? 
Czy śmierć, przypisana przez wcale niekompeten- 
tny urząd parafialny starości i gorączce, nie nastą- 
piła z pewnością z brakn posilnych żywności? Czy 10 
wypadków śmierci w p rzeciągu półtora miesięcy (bo jak 
wyżej powiedzieliśmy wykaz nie może obejmywać całego 
marca) nie jest gość wysokim stopniem śmiertelności w 
wiosce jak Tuchlą ? . 


— Stan Zdrowia we Lwowie. W miesiącu lurym 
panowały głównie katary żołądka i kiszek, zapalenia 


płue częściej stawały się niępbezpiecznemi, dłngotrwałe 


cierpienia płucowe Częstokroć kończyły się śmiercią 
Ospa pojawiała sig Wyjątkowo, W szpitalu powszechnym 
liczba chorych była większa jak w miesiącu styczniu. 
Ogółem liczba chorych piełęgnowanych tam w miesiącu 
lutym wynosiła 1.459. Z tych uleczono 496, wydsiono 
nieuleczonych 22, umarło 12, Pozostało w knracji 869. 
W porównaniu z lutym 1864 r. Okazuje się, że W r. b. 
przyjęto o 52 chorych więcej, leczono o 105 więcej, 
wyzdrowiało o 46 więcej, umarło o 6 więcej, pozostało 
w kuracji o 52 więcej. Według wykazów urzędowych 
umarło w obrębie miasta Lwowa w Ciągu miesiąca lu- 
tego 347 osób, o 9 więcej jak w styczniu b.r, (G. L.) 


— Wykaz aresztowanych. Organ2 ©, k, dyrekcji 
policji we Lwowie aresztowały w miesiącu marcu b, r. 
878 osób; z tych oddano sądom 157 osób, policja jako 
sąd ukarała 53 osób, a według przepisów policyjnych 
668 osób, wydalono sznbpasem 128 osób, magistratowi 
oddano 44 osób dla dania im roboty, a 14 osób dia 
sprawdzenia ich należności do gminy, — 11 ulicznie u- 
mieszczono W Szpitalu. 


Wylew wody. Z Radymna donoszą, że wczoraj 
(5. b. m.) rzeka Wisznia wystąpiła z brzegów , w sku- 
tek czego komunikacja między Radymnem a Łasami, 
Charytanami i Stubnem przerwana. Główny gościniec 
w Duńkowicach (miedzy Radymnem a Jarosławiem) stoi 
pod wodą, Na sanie pod Radymnem lody puściły, wo- 
da przybywa. W Przemyślu jeszcze lody na Sanie nie 
puściły. 

— Spuścizna po powstańcu. Sąd policji poprawczej 
wydziału zamojskiego w Lubelskiem ogłasza, że znajdują 
się nniego w depozycie 4 dukaty holenderskie w złocie, 
rubel srebrny, i sześć cwancygierów austrjackich z Ma- 
tką Boską w woreczku irchowym i obrączka złota, ślu- 
bna z cyfrą F. K. 1858 r., znalezione przy jednym z 
powstańców poległych w bitwie Zaszłej w dniu 25. 
sierpnia (6. września) 1863 roku pomiędzy Otroczem a 
Batorzem w powiecie zamojskim,i wzywa prawego suk- 
cegora, aby z dowodami prawa własności do tych przed- 
miotów wykazującemi, najdalej w trzech miesiącach od 
daty dzisiejszej w sadzie janowskim stawił się, po u- 
pływie bowiem tego czasu postąpionem będzie z tym 
depozytem stósownie do przepisów, 

Wydział towarzystwa chóru 'męzkiego zaprasza 
członków do liczniejszego i gorliwazego nezęeszczanis 
na próby, każdej soboty o 7mej godzinie wieczór odbyć 
się mające, a to tembardziej, że towarzystwo muzyczne 
ma obowiązek w wielki piątek, w którymkolwiek ko- 
ściele odśpiewać „Stabat mater“ lub jaką inng kompo- 
zycję, a współudział chóru męzkiego do tego niezbę- 
dnie jest potrzebny. 


— (0. P.) Zurawno. (Koncert p. Szczepanowskiego.) 
W zeszłym miesiącu odwidził nasze miasto niezmiernie 
miły i pożądany nam gość, znakomity nasz ziomek ar- 
tysta, p. Stanisław Szczepanowski. Niepotrzebuję wam 
opisywać, jak wielką sprawiło nam radość jego przy- 
bycie i z jakiem uniesieniem słuchaliśmy jego koncertu. 
W przepełnionej sali, przy pomocy amatorów, którzy 
najchlubniej wywiązali się ze swego zadania, odegrał 
nam mistrz prześliczne utwory na gitarze, która pod 
ożywczą jego dłonia wyspiewała nam wszystkie uczu- 
cia, jakiekolwiek wydzieraja się z piersi artysty, aby 
trafić w serce słuchacza. Zachwycona publiczność ob- 
Bypała znakomitego ziomka kwiatami i pożegnała go z 
najserdeczniejszem uczuciem. Dotąd nie możemy zapo- 
mnieć tej niestety, zanadto krótkiej chwili przyjemno- 
ści, jakg nam sprawił nasz ziomek; wystarcza ona je- 
dnak zawsze na najmilsze wspomnienie po odjeżdżają- 
cym artyście. 


Ostatnie wiadomości. 


Paryż d, 5. kwietnia. Monitor wieczor 
ny jest tego zdania, że doniesienia jakoby pa- 
pież miał zamiar opuścić Rzym, nie s% dokła 
dne; Monitor przypuszcza, że Ojciec święty nie 
zrzeknie się tak łatwo korzyści, jakie mu na- 
stręcza konwencja wrześniowa ; inaczej okazał- 
by swoją bezsilność na pociechę własnych wro- 
gów. Dziennik ten sądzi także, że papież dla 
wewnętrznego bezpieczeństwa w państwie ko- 
ścielnem, pomnoży żandarmerją- 

Paryż d.5. kwietnia. Podług zawia- 
domienia ze strony meksy ańskiego ministra 
Velasqueza, kardynał Antonelli odmówił przyję- 
cia orderu orła, ofiarowale$O mu przez cesarza 
Maksymiliana. =. 

Berlin 5. kwietnia. „Na posiedzeniu Izby 
posłów składa minister wojny projekt do usta- 
wy, o nadzwyczajnych wydatkach na marynar- 
kę. Powiada Przytem: Potrzebę rozszerzenia 
marynarki NZUaJą wszędzie. Na najbliższe 6 
lat potrzeba 19 milionów, z których 10 wpłynie 
droga POŻYCZKI. Prusy potrzebują teraz budo- 
wać porty l sprawiać statki wojenne; posiada- 

one Już porty, i mają zamiar utrzymać się 
w ich posiadaniu. Żądana suma potrzebną jest 
do ga mocnienią przystani w Kiel i ujść zatoki 
tha de. Projekt do ustawy złożony z 4 paragra- 
M T z motywami planu założenia floty pru- 
skiej, odsyła Izba do komisji z 21 ezłonków 
po odczytaniu całego projektu, który między 
innemi powiada także, że fregaty pancerne na- 
leży sprawiać nasamprzód. 

Drezno d. 5. kwietnia. Dzisiejszy 
Dresd. Journ. ogłasza rozporządzenie królewskie, 
które znosi na nowo dla Saksonii moc obowią- 
zującą uchwał Związku niemieckiego z r. 1854, 
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dotyczących nadużyć popełnionych ze strony 
praBy 1 stowarzyszeń. -< 
© Kiel d. 5. kwietnia Król pruski adre- 
sowany do siebie list własnoręczny z protestem 
ksiecia Augustenburga, oddał Bismarkowi bez 
naruszenia pieczęci. Bismark grozi księciu gei- 
ganiem za złamanie przysięgi (Fabneueid). 


Cesarz Napoleon miał temi dniami konfe- 
rencję z Lavalettem i z Thouvenelem. Po kon- 
ferencji wznowiły sie zara pogłoski, że Drouin 
ustąpi, a posadę jego zajmie Thouvenel. Drugi 
tom „Życia Cezara“, skorygowany już przez 
ceBąrza jest w druku, trzeci tom składa się. 

. Constitutionnel nazywa pogłoski o ustąpie- 
mu ministra wojny bezzasadnemi. Zdaje się 
więc, że odstąpiono Od zamiaru mianowania je- 
nerala Fleury ministrem wojny. Niemniej prze- 
to jest prawdopodobieństwo, że po mianowaniu 
Lavalettego nastąpią inue zmiany. Pogłoski o 
ustąpieniu Drouina de Lhuys ciągle się powia- 
rzeją, 

Wiadomość o traktacie fraucuzko- włoskim, 
mocą którego wolno wojskom włoskim wkra- 
CIAĆ na terytorja, przez fraucuzkie wojska za- 
jęte, na rzymskie, nietylko nie była zmyśloną, 
ale traktat już poczyna się spełniać. Na grani- 
ey włosko papiezkiej na moście Liru zdjęli Fran- 
enzi swoją chorągiew, i Włosi i Francuzi prze- 
chodzą wolno przez granicę. Wojsko włoskie 
stoczyło już nawet potyczkę na ziemi pupie- 
zkiej pod Monte S. Giovanni, drugą pod Salya- 
terra, gdzie padło 6 brygantów. Na pograniczu 
tamtych stron uwija sig około 600 brygantów, 
od dowództwem pewnego Hiszpana, zbrojpych 
nawet w wyborne sztućce. Burboński komitet 
wojenny w Rzymie przygotowywał napad nie- 
spodziewany na Isolettę ; dowiedziała się o tem 
policja francuzka, a wskutek owego traktatu 
cały plan spełzł na niczem. Kiedy ks. Merode, 
paplezki minister o tym traktacie się dowiedział 
i doniesiono mu o wtargnięciu wojska włoskie- 
80 na ziemię papiezką, wysłał oddział żandar- 
merji papiezkiej dla odparcia Włochów zą gra- 
nice, ale francuzki komendant w Ceprano nie 
dopuścił tego, Przyszło ztąd do ostrej przepra- 
wy między Merodem i Montebellem, która sko. 
czyła się na uwięzieniu kilku osób w Rzymie, 
mających stosunki z brvgantami. Merode zaś i 
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GAZETA NARODOWA z dnia 7 kwietnia 1865. 


uwięzionych 40 najsłynniejszych rabusiów wypa- 
ścił ną wolność i kazał odprowądzić do grani- 
cy neapolitańskiej; między tymi znajduje się i 
Pilone, mianowany jenerałem przez Franciszka 
II. Trudno zaprzeczyć, że jak długo papież jest 
udzielnym panem państwa kościelnego, traktat 
taki, jak ten włosko-francuzki, jest formalnym 
gwałtem. Jestto zdaje Się wstęp do ustąpienia 
Francuzów z Rzymu. 
©, Mazzini dał znowu znak życia. W liście ua- 
pisanym z Londynu do stowarzyszeń wyborczych 
w Neapolu wyraża 0u obawę, że Z przyszłych 
wyborów wprawdzie jeszcze nie wykwitnie zba- 
wienie Włoch, że jednak takich tylko kandyda- 
tów uwzględniać należy, którzy obrali sobję za 
hasło: Wenecja. r 

Na posiedzeniu hiszpańskiej Izby, która u- 
chwaliła ustawę 0 zrzeczeniu się WYSpy S. Do- 
mingo, wyraził Się minister kolonij: „Nie wie- 
rzę w możliwość utrzymania wyspy. Mogliby- 
śmy kilkakroć zwyciężyć, ale spokojne posiada- 
nie wyspy nie będzie podobne, a gdybyśmy ją 
zatrzymali, nastręczyłjoby to może pewnemu nie- 
przyjaźnemu nam trochę narodowi pozoru, aby 
pójść w pomoe wyspie. Jeżeli więc warunki u- 
trzymania wyspy są złe, jeżeli wyspa żadnych 
lub mało wydaje płodów, jeżeli nie jestto spra- 
wą honorową, jeżeli taki stan rzeczy jest ruiną 
naszego kraju — to wynika ztąd taka alterna- 
tywa: albo z jednej strony honor zachować, albo 
z drugiej strony dobro Hiszpanii zapewnić. Wo- 
bee niepodobieństwa toczenia wojny bez końca, 
rozstrzygnie kongres, co się godzi uczynić win- 
teresie kraju.*, Wojska hiszpańskie na wyspie 
otrzymały już zresztą nakaz gromadzenia się i 
czyniono już przygotowania do wsadzenia ich 
ną okręta w portach $. Domingo i Puerto Plata. 


Wiadomo, że wniosek sasko bawarski, nim 
go postawiono w Frankfurcie, udzielono ze stro- 
ny austrjackiej i średniopaństwowej gabinetowi 
berlińskiemu. Gabinet berliński odpowiedział na 
to uwiadomienie depeszą do austrjackiego ga- 
binętu, której ustęp końcowy dosłownie tak o- 
piewa: „Przejęte duchem przyjaznej związko- 
wi pobłażliwości, starać się będą Prnsy ile mo- 
żności o załatwienie lub złagodzenie zarzutów, 
które uważają za nieunikniony skutek uchwały 
związkowej, wnioskowi odpowiedniej. Poczucis 
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-Zmieniać tego faworu nie powinno Się, y 
gdy wszystkie stosunki ją fawory zują— nie 


wszakże, że nie spada nań odpowiedzialność za 
te następstwa, użyczy Jej król. Mości także i e- 
nergji do obstąwania przy prawach Prus na- 
wet wtedy, gdyby je nietylko jednostki ale i wię- 
kszość współzwiązkowych zapoznawała.* Zna- 
czy to inuemi słowy : Prusy nie ustąpią ale i 
nie zerwą z Austrją. Wiedeński korespondent 
do Bórsenkalle mniema: Jeżeli Austrją nie zdo- 
ła nie sprawić dla powagi związkowej, to ba- 
czyć będzie przynajmniej ną swą korzyść, Za- 
cznie się to w przyszłych tygodniach. Wtedy i 
porozumienia nie braknie.“ - ` 

* Dotąd jeszcze nie ma wiaaomošci-z Frank- 
furiu 0 rezultacie głosowania w bundestagu 6go 
b.m. nad wnioskiem sasko-bawarsko-darmstadz- 
kim. Do Gazety Kolońskiej donoszą, że niektóre 
państwa średnie, mianowieie Hanower, zażądają 
odroczenia głosowania albo odesłania wnioskn 
do wydziału, jak tego żądały Prusy d. 27. z. m. 
Że p. Bismark nie bardzo spokojnie czekał na 
to głosowanie, dowodzi artykuł organu jego, 
Nordd. Allg. Zig. z d. 6 bm., który pisze: „Na- 
próżno Dresdner Journal zbiją możliwość alter- 
natywy: albo wywołania wojny domowej, albo 
upadek powagi Związku; ona istnieje. Czy wy- 
niknie z d. 6. bm. wojna domowa, nie wiemy ; 
ale to pewna, że uchwała bundestagu (przeci- 
wna Prusom), skoro pozostanie uchwałą na pa- 
pierze, podkopie na zawsze znaczenie Związku. 
Przekonają się o tem na własną szkodę, i to w 
bliskim czasie. Przyjęcie wniosku (państw Śre- 


dnich) byłoby moralnem zwycięztwem Prus, o- į 


budziłoby bowiem w wielkiej masie narodu nie- 
mieckiego w całej jasności przekonanie, czem 
są Prusy dla Niemiec, a czem są Niemcy bez 
Prus i przeciw Prusom.* - 
Tymczasem przygotowują się Prusy skrzę- 
tnie, aby Zaelbiańskim księztwom dać uczuć 
swą dłoń żelazną. Zeidiers Corr. już nadmienia, 
że przyjęcie bawarsko-Baskiego wniosku pocią- 
gaąć za sobą może energiczne represje przeciw 
zwolennikom księcia Augustenburga. 
Zastrzeżenie zjednoczenia cłowego w au- 
strjacko-pruskim traktacie handlowym opiewa: 
Obie strony zastrzegają sobie wejść w układy 
o dalsze ułatwienia komnnikacyjne, ile możności 
największe zbliżenie obustronnych taryf ełowych 
i o kwestję powszechnego niemieckiego zjedno: 
czenia cłowego, skoro jedna z stron uzna 
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chwilę za stosowną" Obie strony uznają, że 
autonomia stron układających się pozostaje za- 
strzeżoną w Sprawie ustawodawstwa ciowego i 
handlowego. Układ ma wejść w życie z d. 1. 
lipea w miejsce układu lutowego z 1853 i bę 
dzie ważnym aż do d. 31. grudnia 1877. 
"| Posiedzenie wiedeńskiej Izby posłów 2 dn. 
5. kwietnia poświęcone byłe budżetowi admini- 
stracji finansowej. Pan Plener przyprowadził 2 
sobą do pomocy kilku radców z swego mini- 
sterstwa, ale mimo to nie udało mu się zachwiać 
wniosków wydziałn finsnsowego CO do wykre- 
śleń! Głosowania były dość ciekawe, w jeduem 
z nich zwyciężyła opozycja tylko dwoma głosa- 
mi większości. W jeneralnych rozprawach zabrał 
głos p. Herman przeciw sprawozdaniu. Oświad- 
czył że ulepszenie administracji jest konieczne. 
Twierdził to już i kardynał Rauscher w zmo- 
cenionej Radzie państwa. Mowca gani niepotrze- 
bng mnogość instancyj, urzędów, systemizowa- 
nie i t. d. Jako przykład przytacza, że w nie- 
których gminach na 3 do 5 milową odległość 
znajduje się 3do5 głównych urzędów ełowych, 
podczas gdy prawie trzecia część urzędników 
dodołałaby zatrudnieniu. — Mowca przecho- 
dzi do administracji w ogólności. —- Pisanina, 
nieufność, pedanterja są tu głównemi zasada- 
mi. Możnaby powiedzieć, że orgauizm admini- 
stracyjny podrożał podwójnie, że rocznie papier 
i piasek do zasypywania kosztuje 3 miliony. 
Mowca stawi hasło: Oszczędność! i doradza 
pomniejszenie liczby urzędników i‘ zniesienie 
niepotrzebnych instancyj i zbytecznej kontroli. 
Pan Plener odpowiedział p. Hermanowi, że 
poczyniono już kroki w celu uproszczenia instan- 
cyj, lecz że organizacja finansowych krajowych 
dyrekcyj nastąpić może dopiero razem z polity 
czną organizacją. Liczba i stan cłowych urzę- 
dów pomniejszy się także zwolna. Zresztą u- 
trzymuje pan minister, że rząd ma już dawno 
na uwadze stosuuki, poruszone przez p. Herma- 
na i że oszczędność jest oddawna hasłem admi- 
nistracji finansowej. Po mowie p. Plenera nastą- 
piły debaty specjalne. Szczegóły nie są cieka- 
we. O godz. 3ciej zamknięto posiedzenie. Wczo- 
raj odbyć się miały dalsze rozprawy. Na po- 
rządku dziennym był ciąg dalszy traktowanej 
już kwestji, i w razie wczesnego jej załatwie- 
nia, pierwszy odczyt nowej taryfy celowej. 
iafy na rzecz lgnacji lślubn. Szeptyckiej, 
2śl. Krukowieckiej tamże złożonego. Sąd 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Na ogólnem zgromadzeniu galicyj- 
skiej kasy oszczędności w poniedziałek o. 
pradowano nad nowemi statutami tegoż za- 
kładu. Rozprawy bedą się dalej ciggnąć w 
sobotę. 


— Deputacja w sprawie kolei po- 
dolskiej miała mieć wczoraj, we czwartek, 
posłuchanie n N. Pana. = 

Wiedeń 3. kwietnia. Na skóry rozpo- 
czyna sie właściwa pora w bieżącym mie- 
siącu. Dobre skórki cielęce z główkami 

łaca po 93, bez główek po 88 złr. cetnar 
bez dostawy. 

Wiedeń 4. kwietnia. Olej skalny ze 
schyłkiem zimy doznaje zmniejszenia kon- 
sumcji a w skutek tego i spadku cen. Do- 
WOZY gą skąpe, 8 poniewaz 1 zapasy Są 
niewiejkie, przeto okoliczność ta przeszka- 
dza nagłemu obniżeniu cen. Notowano : 
Galicyjski ab Wiedeń transito z ręki 20, 
m£j-czerwiec 22, jesień 23 złr. cetnar. a- 
merykański około 1 złr. wyżej. Okowita 
bardzo gpokojny ma handel. Dowóz i za- 
ko mały. Ksartoflanka z reki 41, melasa 40. 

-Ontrąkta bez ożywienia, wrzesień-pażdzier- 
nik 44 kr, za gradus w wiadrze transito 
bez beczki. Bydło rzeźne. Na targ dzi- 
Biejszy przypędzono ogółem 3179 sztuk, tj. 
z Węgiar 1690, z Galicji 837, z prowineyj 
innych .652; sprzedano rzeźnikom wiedeń- 
skim 1938, prowincjonalnym 835, niesprze- 
danych pozostało 399; waga Szacunkowa 
450—660 funtów, cena 110—152.50; za retnar 
Wypudało 18—22 złr. Koniczyna. Interesa 
hurtowne w nasieniu koniczyny Czerwonej 
skończyły się, a zamówienia Z zagranicy 
ustały zupełnie. Natomiast mnoży Się po- 
kup ze strony gospodarzy krajowych, któ- 
ry potrzebują nasienia do zasiewu. Poszu- 
kiwana jest szczególnie styryjska. której 

nak nie masz doboru znacznego, a ceny 
wyg wane. „Mniej pożądana jest lucerna. 

No pa tyryjska 38—42, węgierska lucer- 


na dom, Mancuzka 45—46 za cetnar. 
Miód, Odbyt tega artykułu umnicjszył Bie 
gmacznie, Od Czasu jak'enkier staniał. Naj- 


iększym konsumen Ia AE b 
zywa go do dabrykady nomo sny 
trzymają się dość wysoko, ho! małe sg Z3- 
asy. Zapisuję: Surowy wę ierski 19%, do 
BO, czyszczony banacki 18:94 dalma- 
tyński 17—18 złr. za Cetnar, Wosk nie 
wiele pokupny, lecz trzyma sie w cenie. 
Banacki 120—126, Rosenau 12 S26- tar- 
nopolski 126—130 złr. za cetnar, pora 


— Jarmark w ŻYWCU, przypadaj 
na d. 11. kwietnia przełożono na zień 10. 
kwietnia, 


— Magistrat miasta Krakowa Sprzedaje 
ze Swej szkółki miejskiej młode drzewka, 
jako to : kasztany, jesiony, akacje , morwy, 
jawory: 


(J.D.) Od Dzikowa 3. kwietnia. 5PO- 
dziewać się należało że sprawa komuni- 
kacji z WISIĄ w kierunku od Głogowa do 
Dzikowa, przez troskliwego o dobro oko” 
licy pana naczelniką głogowskiego poru- 
8ZONna, W dziennikach podjęta, „Gaz. Nar.* 
nr. 6., 29., 50: „Uzas“ nr, 21. wywoła z 

owodu niezgodnych zdań co do kierunku 
zi, liczniejsze TOZprąwy, a mianowicie 
że korespondent „UZasu* nie zostawi bez 
bez odpowiedzi rozlicznych zarzutów, ok 
korespondenta 0d Głogowa w  „„(raze- 
cie Narodow.* przeciw kierunkowi drogi 
na Kolbuszowę obszernie przytoczone. 

Gdy tak nie jest, Zdaje mi się na cza- 
nie pomówić o tej Sprawie, odnosząc się 
do zdań w dzienuikasch wyjawionych, tem- 
bardziej że świeżo zapadłe uchwały mini- 
nterstwa stanu względem budowli woduych 
pod Zakrzewem, Nadbrzeziem i Otałężą 
„Gazeta Narodowa“ nr. 50, W celu ochro- 
ny brzegów i ściśnienia koryta Wisły, i 
wielce nauczająca rozprawa, Z berlińskiego 
czasopisma centralnego bióra statystyczne- 
go o Wiśls í jej znaczeniu handlowem, za- 


szczególnie wywozowy, wznieciły w Nad- 
wiślu dawnej Puszczy sandomierskiej na- 
dzieje, iż nastąpić powinno w blizkiej przy 
szłości, połaczenie Wisły z okolicami w 
produkta wywozowe obfitującemi i z kole- 
Ja żelazną. ` 

W Gazecie Narodowej oświadczono się 
Zm szlakiem Głogów-Styków, Widełka, Dzi- 
kowce, Dymarka ku Majdanowi, w ,,Cza- 
sie“ zaś zą szlakiem Głogów-Widełka (lub 
Budy) Kupno-Wojków, Kolbuszowa-Dubss, 
Cmolas, Hadykówka ku Majdanowi. 


Podzielam zdanie korespondenta „Cza- 
sa“. W tem interes ogółu okolicy i jej 
ruchu wewnętrznego, zdaniem mojem, jest 
należycie określony, powody za tym kie- 
runkiem przemawiające zebrane, jedno tyl- 
ko nie podzielam, że piszacy mówiąc o e 
ku na Dzikowiec, Dymarkę, 
gnach na tym szlaku, 

Bagien, moczerów właściwych nie ma 
na żadnym z tych szlaków. Piszący zdaje 
się mało tamtędy jeżdżąc wziął niewłaści- 
wie albo staw w Dymarce, albo może wzigł 
pod świeżem wrazeniem sloty przeszłoro- 
cznej wody zebrane na piasczystym twar- 
dym pokładzie za bagna utrudniające bu- 
dowę drogi Szlakiem przez Dzikowiec i 
Dymarkę. 1 

Korespondent od Głogowa przyznaje, 
że piaski i gliny są tak na jednym jak i na 
drugim szlaku, że różnica w oddaleniu jest 
ćwierć lub półmilowa, więc mało znacząca, 
nie zwraca swej uwagi na przykre dła cię- 
Żarów pagórki między Widełka, Dzikowcem, 
i lekceważy budowy czterech dużego roz- 
miaru mostów i trzech śluz ogromnych na 
przestrzeni około dwieście sążni, przez któ- 
re często komunikacja przerywaną bywa — 
wprawdzie są i przez Kolbuszowę w Duba- 
sie mosty, ale takich kosztów i przeszkód 
nie wywołują. 

Przytacza dalej korespondent od Gło- 
gowa, iż droga od Wisły do Kolbuszowy i 
Głogowa, dla tego jest niepotrzebną, że już 
dziś wszystkie transporta idą z kolei nie 

rzez Głogów lecz wprost z Sędziszowa do 
| olnszo ee i jej okolic ku Wiśle, i odwro- 
tnie, bo ta droga jest krótszą, tańszy nią 
transport i wyjawia przytem życzenie bu- 
dowy tej drogi ku Kolbuszowej na później, 
gdy handel zakwitnie. 

Powody te przeciw szlakowi przez Kol- 
buszowę przytoczone, zdaniem mojem, prze- 
mawiają właśnie za tym szlakiem, za dro- 

ą łączącą Wisłę przez Kolbuszowę z 
oleją, i z Rzeszowem, szlakiem najbliższym, 
w części znacznej sprostowanym, jeżli się 
ma na wagtedate interes ogółu, potrzeby 
ruchu handlowego , jeźli się ma połączyć 
interes gmin okolicznych z handlowym in- 
teresem, i jeżli droga ma się PZ Ć do 
rozkwitu handlu w tej okolicy, bo wiado- 
mo że najskuteczniejszą podporg i dźwignia 
handlu, sa drogi łączące z sobą ważne pun- 
kta handlowego ruchu, 

Droga przez Kolbuszowę prowadzona 
służyć Będzie do jazdy bez dari do Sę- 
lej z0wa lub Rzeszowa, złączy Wisłe z ko- 
ejf szlakiem LI uwzględni Zza- 

p e miasteczka powinny być łączone 
z sobą drogami dobremi, bo są PrZŻRACZOĆ 
ne, ady W nich zakwitł przemysł i handel, 
a różnica ćwierć lub półmilowa na prze- 

p prze 
strzeni od Dzikowa do Rzeszowa nie jest 
tak znaczną , aby ją nie przeważały june 

owyższe względy, między innemi i ten że 
z Kolbuszowy I do Sęqziszowa i do Rze- 
szowa droga IŚĆ bedzie, że często za jø- 
dnym zemachem i Rzeszowskie i handlowe 
interesa załatwić można, 


Jeżdżą wprawdzie do Rzeszowa od da- 
wna przez Dzikowieć, rzadko przez Kolbu- 
SZOWĘ ; pomimo tej nawyczki zaprzeczyć 
się nie da, że Kolbuszowa jest miejscem 
z natury i potrzeby okolicy wskazanym do 
kierunku handlowego. że te potrzeby oko- 
licy wywołały parafię, targi, następnie urzę- 
ds i pocztę, Pomieszczeniem tychże w 
Kolbuszowej nie faworyzuje się miasto jako 
Kolbuszowę , lecz jako punkt najdogodniej- 
szy dla całej okolicy, faworyzuje się więc 
publiczność, 


mówi o ba- 


ma powodu dla czego droga od Wisły ma 
stanowić wyjątek, i szukać innego kierun- 
ku, gdy przytem także interes ogółu prze- 
ważnie się uwzględnia. *— p 
"W Kolbuszowy schodzą się drogi z 
wszystkich prawie stron od Wisły, Dziko- 
wa, Baranowa, z Koibuszowy isẹ drogi — 
w prawo przez (Głogów do Rzeszowa, w 
lewo wprost do kolei w Sedziszowie — na 
wschód przez Dzikowiec do miasteczka Ra- 
niżowa i do powiatowego miasteczka Soko- 
łowa — ma zachód do miasteczka powiato- 
wego Mielca, łaczą się wiec i miasteczka i 
urzęda z sobg, i ruch handlowy jest już 
dziś znaczuy na tym szlaku. s 

Kto sie chce przekonać o tym ruchu, 
raczy mu się przypatrzyć od poniedziałku 
do piatku, w które to dnie odbywają sie 
targi w Majdanie. Kolbuszowie, Mieleu, Ra- 
niżowie, Głogowie, ani będzie miał wątpli- 
wości co do dążenia ruchu handlu okolicz- 
nego. Cały nawet ruch handlowy z okolie 
Wisły od Dzikowa lub Baranewa idzie ku 
Kolbuszowy, gdzie są targi i drogi da wy- 
boru, gdzie zbliża sie ku kolei, ku zacho- 
dowi. dokad handel dąży. Przez 4 wiec dni 
jest w ruchu okolica Kolbuszowy Zz powo- 
du targów, gdy okolica Dzikowca w te 
dnie tylko poprzek jest poruszaną przez 
przejaźdżających do Kolbnszową lub Rze- 
Bzowa na targi, a ruch handlow szlakiem 
przez Dzikowiec jest nieco widoczny po 
targu poniedziałkowym w Majdanie. W ten 
dzień wywożą kilku lub kilkunastu MAY 
lub kramarzy produkta n. p. nieco zboża 
kupionego na targu i. skór od garbarty 
wprost do Rzeszowa, na tem ogranicza SIĘ 
ruch handlowy przez Dzikowiec do (iłogo- 
wa i Rzeszowa, 5: 

Wspomnieć także muszę 0 tem, że pro- 
dukta od Wisły ku Rzeszowu i kolej prze- 
Buwają sie zwykle nie jednym ciągiem, lecz 
odawaniem z miejsca na miejsce, stacjami 
podczas targów z miasteczka do miasteczka, 
z przyczyny, że te okolice w bydło zaprzę- 
żne do dalszych transportów zdatue nie 
obfitują. Co także przemawia za drogą łą- 
czącą miasteczka i wsie ludniejsze między 
sobą. 
= Podfiejatn zdanie korespondenta od 
Głogowa, że drora uwzględniać powinna 
korzyść wsi, folwarków, plebanii i t. d. 
Wzglądna to właśnie przeważa na korzyść 
szlaku przez Kolbuszowę, nie jest bowiem 
złudzeniem optychnem twierdzenie kore- 
spondenta „Czasu“, że droga z Głogowa 
przez Widełkę, Dzikowiec, dotyka oprócz 
Widełki, która na obydwóch szlakach jest 
ołożoną tylko jedną znaczniejszą wieś Dzi- 
owiec z folwarkiem, parafia i gorzelnia, 
browarem piwnym, która ma razem z Wil- 
dentalem dusz 1470, reszte WSI 88 przysiół- 
ki, jako to: Płazówka 145 dusz, Styków 
511 dusz, bo tak jest, bo gminy Wola Ra- 
niżowska, Raniżów, Przewrotne i june nie- 
Btógownie 88 wzięte w azereg Uczegtniczek 
w drodze przez Dzikowiec ku Głogowu; te 
gminy mają swoją drogę 00 Rozwadowa 
sie ciągnącą i uczeszczang ku Rzeszowu 
przez Bojanów, Wilezowole, Raniżowska 
Wolę, Przewrotne wprost @0 Głogowa 
Rzeszowa; te giuiny jada? dO Rzeszowa 
nie dotykają nigdzie szlaku Przez Dziko- 
wiec projektowanego, tylko łaczą się pod 
samym Głogowem w Stykowie z drogami 
przez Kolbuszowę i Dzikowiec do Rzeszo- 
wa prowadzącemi. PE 

Powyż wymienione wsie niestósownie 
wzięte, dotykają Dzikowcz poprzek tylko 
w przejeżdzie na targ do Kolbuszowy, po- 
dobnie jak wsie Rejowiec, Mechowiec, Kła- 
pówka, Werynia pod Kolbusz0W8 położone, 
dotykają także poprzek szlaku przez Dzi- 
kowiec, gdy jadą na targ do Raniżowa lub 
Sokołowa. 

Ubywa więc wiele wsi i to najludniej- 
szych z długiego szeregu przez korespon- 
denta „Gaz. Nar.* przytoczonych. Nieroz- 
wlekam i tak już długą korespondencję 
wyliczauiem miejsc odleglejszych od szlaku, 
Głogów, Kolbuszowa, Majdan, które rze- 
czywiście korzystać będą i korzystają z te- 
go szlaku: Nadmienię tylko, że droga w 


: 
| 


(albo Budy 1385 dusz) Kupno 1750 dusz, 
Kolbuszowę dolną 1050 dusz z folwarkiem 
i gorzelnią, Kolbuszowę górną 1020 dusz, 
Kolbuszową miasteczko 1050 dusz z dwoma 
folwarkami i gorzelnią, browarem piwnym, 
urzędami. pocztą i parafią, przez wieś Du- 
bas z folwarkiem 670 dnsz, Cmolas 1690 
dusz z trzema folwarkami, gorzelnią i pa- 
rafią i przez Hadykówkę 453 dusz z fol- 
warkiem i gorzelnią. 

Nieulega zresztą wątpliwości, że tym 
szlakiem grunt jest stósowniejszy. bo ma 
gedi gruntu twardego do prowadzenia 
rogi. 
T Nadmienić w końcu musze, że niedo- 
godność kierunkowi przez Kolbuszowę za- 
rzucona, iż przyjawszy ten kierunek, bu- 
dowa przeprowadzoną być nie może pod 
jednym gospodarzem obwodu, uchylić się 
nie da także w kiernnkn przez Dzikowiec. 
Dymarkę ku Majqdanowi. gdyż z pół mil: 
także i przez obwód rarnowski. powiat 
kolbuszowski i terytorium kolbnszowskie 
droga prawadzona bydź musi, ta niedogo- 
dność w obecnych stosunkach. gdy siedziba 
powiatu jest w Kolbnszowie. jest mniej 
zastraszajacą przy szlakn przez Kolbuszowę 
jak przez Dzikowiec i Dymarkę, także do 
obwodn tarnowskiego należacą. gdzie są 
znaeznej długości cztery mosty. trzy śluzy. 
w niej bndowy wodne ścieśniaiace koryta 
musiaty bydź za wpływem obwodn tarnow- 
skiego, powiatu kolbnszowskiego przedsię- 
brane i kosztowniej wykonane, 


Część urzędowa. 


Dr. Jozef Męciński mianowauy ad- 
wokatem w Buczaczu. i 


Komisja namiestnicząa w Krakowie: 
nadała posade 4tego profesora przy głów- 
nej szkole Żydowskiej tamże Karol. Niem- 
czykowi. 


Konkurs. Na majstra mularskiego przy 
żupach w Stebniku z płacg 5 zł. tygodnio- 
wo 1 pomieszkaniem. 


-- Na objęcie świeżo-koncesjouowanej a- 
pteki w Skawinie do 20. kwietnia. 


— Na profesora religii przy żydowskiej 
szkole głównej w Krakowie z płacą 420 zł. 
dv 15. czerwcs. — Na prowizorycznego bu- 
downiczego w Wieliczce z płacą 300 złr. 
do 4 tygodni. 


Licytacje. 


obwodowy w Przemy- 
ślu sprzedaje d. Br. ch i 


kg 

i 29. maja br. dobra Hulskie 
i Soliua w Sanockiem, każde z osobna 
pierwsze za cene 18.977, drugie za 55 3938 
ZA. 70 kr. a. w. Wadium 1.500 i 5000 złr.— 
Władze obwodowe w Przemyślu i we Lwo- 
wie przyjmują do duia 19. kwietnia ofert 

na zabezpieczenie robót konserwacy inye 

na gościńcach w okregu grodeckim.—Urząd 
Pipe w Złoezowie wydzierżawia du. 
19. i 26. kwietnia kilka kompleksów należą- 
cych do państwa złoczowskiego. 


. Sad powiat. w Zaleszczykach sprze- 
daje d. 17. maja realność pod nrem. 326 po 
Wacławie Zuppym.—Władza obwodowa w 
Samborze przyjmuje do dn. 19. kwietnia 0- 
ferty na zabezpieczenie robót konserwacyj- 
nych przy gościńcach w tamtejszym ob- 
wodzie. 


Edykta. Sąd powiatow. w Nadwórnie 
wzywa iuteresantów do odbioru dokumer- 
tów, należących do spraw spadkowych po 
alomei Witkowskiej, Konstancji Koczań - 
skiej. Ferdynandzie Medweju, Barbarze Bo- 
rowskiej, Katarzynie Temborius i Janie Le- 
wiekim, — Sad obwodowy w Stanisławowie 
amortyzuje waąksel akceptowy przez Win- 
centega Zaleskiego w Buczaczu na rzec 
Antoniego Giblińskiego. Sąd obwodowy W 
Przemyślu zniósł kryde Abrahama Hammer" 
schmieda.—Sgd obwodowy w Tarnopolu U- 
wiadamia Ignacego Skrzyszowskiego 0 Nna- 
kazie płatniczym na rzecz Lajbusia Jawera, 
Sąd obwodovzy w Stanisływówie WZYWA 
właścicieli depozytu pieniężnego przed 44 


obwodowy w Tarnopolu nwiadamia Micha- 
ła Szczepańskiego o pozwie ekstabniacyj- 
nej Walerjana Podlewskiego. Term. 30. ma- 
ja. Kurator dr. Kuźmiński, Fritbling.—Wła- 
dza obwodowa w Żółkwi wzywa do po- 
wrotu z Jass Samsona Rothberg- 


Sad powiatowy w Niżankowicach a- 
mortyzował ssygnatę pożyczkową na 200 
złr., które gmina Kniażyce subskrybowała 
na pożyczkę narodową. — Sąd powiatowy 
w Zaleszczykach rozpiauje do dnia 2. mj3 
konkurs wierzycieli do majgtku Jakóba eí- 

telbaum w Zaleszczykach. — Sąd kra>wy 
we Lwowie nwiadamia Wiądysława Ubań- 
skiego o postanowieniu dr. Hoffmana Cze 

meryńsk'ego kuratorem w procesie ,£60 Z 
Marją Schabenbeck. — Sąd powis*0%/ W 
Tarnopolu postanawia Wolfgangs 57UVeNt 
kuratorem dla niespełna zmysłó” FSENU" 
sza Souvent. — Sąd powiatoy W SUIAtY- 
nie rozpisuje do końca kwietix konkurs na 
majątek kupca Ignacegr Czerkawskiego 
amże. tian 


Firmy zaprutokdowane: „Franz Na- 
hlik* (apteka) w Przmyślu, „Dawid Attas” 
(handel drzewa i podów) w Jarosławiu ; 
„Fryderyk Wolf et comp.* (wyrobnia to- 
warów glinianych) w Glińsku ; „Izaak Szra: 
ger'* (handel futer) w Tyśmienicy. 


Posiągi na £olei ściaznej. 


Qdehodzą: Ze Lwowa do Krakowa 5 
godz. 20 min, rieczór i 5 godzina 2) min. 
4 rana. Z Kmkowa do Wiednia 7 godz. z 
rana, 3 godz 30 min. po połuduin;do Wro- 
ławia, do (wtrawy i przez Bogumin (Oder 
berg) do Trus i do Warszawy 8 godzina z 
rana; do Lwowa 10 g. 30 m. z rana i8 g. 
30 min, po poł.; do Wieliezki 11 godzina z 
rana. 4 Wiednia do Krakowa 7 godz. 15 
min. Z rana, 8 g. 30 m. wieczor. Z Ostra- 
wy Od Krakowa 11 g. z rana. 


Przychodzą: Do Lwowa z Krakowa 9 
godz. 30 m. z rana. 9 g. 3) m. wieczorem. 
Do Krakowa z Wiednia 9 g. 45 m. z rana. 
7 g. 45 m, wieczorem: z Wrocławia 9 g. 45 
m. z rana, 5g. 20m. wieczorem. z Warsza- 
wy 9 g. 45 m. z rana; z Ostrawy na Bo- 
gumiu (Oderberg) z Prus 5g. 27m. po po- 
łudnin: ze Lwowa 6 g. 15 m, z rana. 2%. 
54 m. po południu; z Wieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem. 


Daie *Zguaj 
— 
Kurs lwowski. [wa | w. 2 
% dnia 6. kwietnia, zł.] ctz} let. 

i 15} 521 

Dukat holenderski . . . 1 
Dukst cesarski » « « : 517] 5 22 
Moskiewski półimperjal |. 8,87) 9] 3 
Moskiewski rubel srebrny. 1/70} 1,74 
Moskiewski rubel papierowy | 1/45] 1.47 
Pruski talar kur. . : * 162) 1 64 
(lic. listy zast. w. s} B] 70 15] 71 90 
(zie. listy zast. m. * fs] 73 65] 74 48 
Gavicyj. oblig. iudem «f S 3] 73 69| 74 37 
Pożyczka narodowa *| = 76 40] 27 20 


tO 


12 25/214 67 


Akcje kolei żel. gal * 


===" 


Telcgrafo WANY kare wiedeński, | W: 3 
z dnia 6 kwietnia. po. 
11 16 


ig. diagu pant. 5%, za J00 gl m k-] T 
O zka nar. 1854 56, za 100 gl. m.h.| 16 70 
Losy Zr. 1860 « ou * Ni 
Akcje banku narod, za 1 gl. 4 1081:— 
Akcja Towarzystwa kred. B% 200 gl.1152 70 
London 10 funt. szterlingów . . $1030 
Dukaty cesarskie Sztuka « . . . 52 
Srebro za 100 złr. We a. « . . .„ {10775 


ee 


4 


- w mm - 


Przyjechali d. 5. kwietnia 


Pp. Jabłonowski J. z Pacykowa, Krze- 
czunowicz Ksa. z Komarowa, Soutzo A. z 
Mołdawy, Paust J. i Karisesy Reim z Kra- 
kowa, hr. Poniński A. z Rychwaldn, Mal- 
czewski H. z Gniłowód, Obertyński K. z 
Udnowa, Sobołtyński P. z Serdyc, Smol- 
„picki F. z Nowik, Papara $ z_Danilcza. 


Wyjechali d 5. kwietnia ~ 


Pp. Chlebicki F. do Mościsk, Chojęcki 
Z. do Drohojowa, Donigiewicz A. Micha- 
zaru, Kozierowski Ign. do Suróki, ski w 
łowski T. do Krakowa. Niezabitow mo w e 
do Uherzec, Wilkoszewski S. do Kabowy- 
żnie, Zadurowicz K. do Rożnowa: 


MŁODA KROWA 
HOLENDERSKA 


j od Nr. 224%, obok kościoła św. 
A na Grodeckim z wolnej ręki do 
-- M Y sprzedania. 348 1—3 


! © © 
OUZICNIEĆ 
posiadający 2-letnig praktykę urzędową bu- 
downictwa i gospodarki, poszukuje u azano- 
wnych PP, obywateli miejsca jakiegokolwiek- 
bądź od 1. maja Bliższa wiadomość w 
-Ekspedycji Gazety Narodowej, lub li- 
stownie pod "adresem W. K. poczta 
ku <iliniany. 243 1—3 


É 

DOBRA NA SPRZEDAZ. 
Wieś Kociubińce Wielkie 
w obwodzie Czortkowskim, obok Kopeczy- 
niec, o pół mili od drogi murowarej Tarno- 
polsko-Czerniowieckiej z jednej a o ćwierć 
mili od drogi murowanej Husiatyńsko -Kope 
czynieckiej z drugiej strony położona, mająca 
pola ornego w najlepszej podolskiej glebie 
w większej części w około folwarku skon- 
centrowanego około 1860 morgów, sianożęci 
około 250 m., lasu 450 m., stawy dwa jeden 
110 m,, drugi 55 m., prócz tego propinacja z 
dwoma młynami i budynki gorzelniane, eko- 
nomiczne i mieszkalne są pu większej części 
murowane. Tabula zupełnie czysta, z kwa- 
lifikacją i możebnością podziału na dwa o- 
sobne Korpusy. W miejscu znajduje się ka- 
- mień, piasek i glina na cegłe. = 
Mający chęć kupienia może się zgłosić 

do Wgo Kornela Horodyskiego w Tłusten- 
kim o pół mili od Kociubiniec lub przez po- 
cztę Hysiatyn. . 346 1—6 


Znany ze swej ianiości i do- 
brych towarów 


handel korzenny 


pod firmą `" „347 13 


J. Bochnak 
« Adam 


we LWtwie, w Rynku I. 461, 
poleca przy zbigjących się świętach wiel- 
kanmpych, swój 


wielki skłaa świeżych to- 
warów korztnnych, owo- 
ców kandyzowanych i wszel- 
kich delikatesów krajowych 
i zagranicznych, win i Wó- 
dek, osobliwie najprzedniejszej 


HERBATY. 


Obecnie sprzedaje p» cenach: 


Cukier 1 funt wied. . . . 28—34 et. 
Kawy I „ - i 64—96 „ 
Rodzynków najprz. I (t. w. :6,44,48 „ 
Migdałów słodkich i „ ,„ 58 ,, 


Swiece Apollo lub Milli i ft. w, G4 , 

Rozolisy łańcuckie i żywie- 

- ekie I flaszka kwartowa . S0 „, 

Gdańska wódka. (Wein Goldwasser) 37tr. 
" rozolis A zir. 25 ct. 


Wszelkie inne towary stosunko- 
wo najtańsze. 


ER HCV. NE GD 


wywiadowcze i komisowe 
Jana Wysłobodzkiego 


w Stanisławowie, 
ina do postręczenia: 


Na sprzedaż wieś w Stani ; 
Pk 37 36.000 zir” w Stanisławowskim 

Dzierżawę folwarku w stanisławowskim 
obwodzie, w Obszarze 300 morgów poła or- 
nego a 40 morgów stanożęci, 

Folwark 150 morgów pola ornego, 70 
morg, sianożĘcI. 

Wańdzeć dobr lub też i okono 
ry dla zapewnienia pow 
swego złoży kaucję 2.100 **.. 
żąda procentu. : 

i rycnEta, który posiada grę p for- 
tepianie, język francuzki, angielski, polski i 
niemiecki. ; 

Guwernantkę z edukacją WYŻ52$, Etó- 
ra posiada język francuzki, angielski, pan" 
polski, grę na fortepianie i roboty damë s 
tych uczy — objęłaby posadę w Mułtanae 
chętnie. 

2 Guwernantki, które uczą po francuz" 
ku, niemiecku ipo polsku, także grę na for- 
tepianie doskonale. 

Browarnika, który kształcił się w Ba- 
warji w Mnichowie. 

(iorzelnika z wykształcenia berlińskiego. 

Subjekta aptecznego. 

Subjekta handlowego. 

Praktykanta do apteki, który już kil-. 
koletnią praktykę posiada. 

Ogrodnika dobrego. 344 1—1 


nt 
rakteru 
Od których 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. 


| 
- 


GAZETA NARODOWA z dnia 7. kwistnia 1865. 


~ LANCE 


sprowadzonego przed dwoma laty z Zaacu 
. ) nabycia. 


r. Niewiadomski 


W tym domu jest na składzie: 


CHMIELU 


w Czechach, są po bardzo miernej cenie do 


Bliższe wiadomości w domu komisowym 


i W. Semetkowski. 


320 3—4 


S$MAROWIDŁO 
do osi żelaznych 


w najlepszym gatunku, w beczułkąch cetnarowych i półeetaarowych 


Przyjaciel dzieci 
Z Tycizami, 


wychodzi we Lwowie dnia 1. i 15. każdęgo 
miesiąca." Przedpłata wynosi, licząc od po- 
czątku stycznia b. r. z przesyłku pocztową 
rocznie 5 złr. w. a., półrocznie 2 złr. 50 ent. 
Z W. ks. Poznańskiego 3 talary pruskie. 
Przedpłatę także z W. ks. Poznańskiego na- 
leży przysyłać france wprost: Do reda- 
keji Przyjaciela Dzieci we Lwowie w 
Rynku pod 1. 51. 

- Egzemplarzy z lat ubiegłych, komple- 
tnych, oprawnych w piękną litografowaną o- 
kładkę dostać można tak w redakcji jak i 
we wszystkich księgaroiach krajowych po 
5 złr. w. a. Kto zapisuje wprost z redakcji 
dwa razem roczniki (1863—1864) ten otrzyma 
obadwa za 7 złr, w. a. 292 2—3 


, a 
WiesJatwięgi 
do sprzedania z wolnej ręki w obwo- 
dzie Przemyskim, 2 mile od Mościsk i 2 
mile od Sambora w dobrych gruntach, w 
jednym obszarze, 240 morg. pola ornego, 
30 m. łąk, 18 m. pastwisk, 60 m. lasu dę- 
bowezo pięknego, 8 morgów ogrodów, wszy- 
stkie budynki w dobrym stanie, propinacja 
200 złr. rocznie. — Bliższa wiadomość na 
gruncie lub w Samborze u W. adwo- 
kata Pawlińskiego; w Przemyślu u W. 
adw. Madejskiego. 321 3—3 


Na porost włosów! 


WINO. TANIN *"'*" 


asiiwą wypudanie włosów w bardzo 

krótkim czasie, jeżeli się tym płynem 

" głowe raz lub dwa razy dziennie umy w8. 

Ceną flaszki 1 złi. 20 cnt, z prze- 
sełką ł zir. 40 ont. 


POMADA TANIN 


nadzwyczaj wzmacnia i ożywia, po ` 
którcj włos nieco ciemnieje, jest środ- 
kiem przeciw osiwieniu. 

Cena słoika 1 złr., z przesełką 
pocztową I złr. 15 cnt 

Główny Skład we Lwowie w 
apt. ZYG. RUCKERA. 


W tej aptece dostać można: 
Chromatique parisienne 
środek farbowania włosów po 2 złr. 


Crem glicerynowy 
T po 1 złr. 


Mydło glicerynowe 
pu 35 cnt. 
Proszek do umywania 
rąk zmigdałowecgo my- 
dła i Spermacet po 70 ont. 


LUA Ba 


Jest to nieoce- 
niony środek pro- 
sty i tani, a nie- 
zawodny przeciw 
uA najuporczyw- 

szym  zatwar- 
dzentom, żółci, 
zamuleniu żo 
WA ladka, zapałe- 
| niu kiszek, bo- 
Jleściom żŻoląd- 
ka, wyrzutom 
Ą naskórnym reu- 
4 matyzmom, po- 
G dagrze, brako- 
wi regularno- 
ści miesięcznej- 
w wieka krytycozncgo przejścia i w o 
góle przeeiw wszelkim słabościom z 
nieczystości krwi i zepsutych humorów, 
pochodzącym. W tych ostatnich słabo- 
ściach są one szczególniej zalecane, Dostać 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo- 
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chrości- 
ckicgo, we Lwowie u RUKERA i A. BER- 
LINERA dawniej Lanerego a w Krakwie p. 
Brunona Miczyńskiego 21 (13—0) 


Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 złr.20 | 


cent., za. epakowanie 10 centów. 


Pigułki te, potwierdzone przez paryzką aka- 


emię medyczną, są środkiem niezawodnym, 
Powazechnie używanym we Francji prze- 
iw bladości cery, uplawomi osiabieniu 
ki to Mu, szczególniej u kobiet. Piguł- 
= e nië psnją i nie szkodzą zębom jak wie- 
ia ROA #azistych preparatów. Na etykie- 
lab dołączonych do flakonów wymagać na- 
leży podpisu: Vallet, 32 9—10 

Cena: 1 złr. 50 kr., zą opakowanie 20 kr, 


Dostać można w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych py. Galla i Mrozo- 
wskiego, i W Pn A pp. Chrościekiego w 
Wilnie, RUCKERA we Lwow je i Bruno- 
na Miczyńskiego w Krakowie. 


| Do podróży z 


| Wiednia do Paryża 


dnia 20. maja. 

Dią nieprzewidzianych przeszkód śą 
dwie k»rty, kupione do podróży do Paryża 
po niżej ceny do sprzedania, — Bliższa 
wiadomość w Ekspedycji Gazety Na- 
rodowej. 326 2 


Nasiona świeże 
i niezawodne. 


W handlu Karoliny Geistler „pod Wio- 
sng“ l. 158 w rynku dostać mużna po mier- 
nych cenach: najlepszych nasion jarzy- 
nowych wszelkiego gatunku; wybor 
kwiatów najpiękniejszych, traw pastir 
wnych i żazonowych, marchew olbrzy- 
mią pastewną funt po 60 cnt. — bura- 
ków i rzepę pastewną. 317 3—5 


Na żądanie rozseła Bię cenniki franko 


PAPIERNIA. 


w ZAWADOW ik, 1, mili pode Lwowem, 
składająca się z obszeraych murowanych za- 
budowań, które także łatwo i dogodnie na 
maszynową fabrykę papieru lub ns przed- 
siębiorstwo przemysłowe innego rodzaju prze- 
istoczyć się dadzy, ze wszy stkiemi urządze- 
niami 1 należącym do niej obszarem o 29 [|] 
morgach w ogrodach „ý polach ornych i łą- 
kach, jest z wolnej „ręki do sprzedania. 
a z zn Z GZ PZL A |” 
n _Bliźsze objaśnienia na ustne zapytania 
lub frankowane listy udziela Antoni Pawę- 
cki twe i płać i pod nrem '109 w.:mieście. 


ELIXIR PEPSINY | 


JĄ UŁATWIĄCY TRAWIENIE 


PP.GRIMAULT erC" aptekarzy w PARYŻU 


= = Pepsina stabowi nowe odkrycie w mc- 
dycynie, posiasva ona własność sprav ując 
trawienie spożytych pokarmów bez utrudze- 
nia żołądka lub kiszek. Pod wpływem jej 
ustępują mozolne trawienie, nadności, 
flegma, udęcie lub nabrzmienie żołądka 
i kiszek. Przez użycie pepsiny w uajupor- 
czywszych i zadaw nionych gaatlalgyach, 
doznaje się polepszenia ; migreny zaś I 
wszelki ból głowy z nieatrawnośc i po- 
chodzący, natychmiast ustają Pepsina 
prócz tego najszczęśliwiej zapobiega wymio- 
tom u kobiet zwykłym przy pierwszej ciąży; 
dia starców zsó 1 usób na wyzdrowienin jest 
żywiołem zachowawczym dia żołądka utrzy- 
mującym życie i zdrowie. " 15 11—21 


Dostać można we Lwowie w aptece Zy- 
smanta Ruekera. 


Cena 3 zir., z opakowaniem 3 zir. 20 ct. 


| 


| JAKOBA 


GRY TOJARZYSKIE 


| 
| 
| w kantorze i izbie wekslarskiej 


nokie 


ulica Wyższa Ksrola Ludwika Nr. 311 m. 


Oprócz szczęśliwie nskutecznianych gier z początku na wszystkie loBy 


STROH 


losów z roku 1864 otworzyłem i trzecie Towarzystwo z 12 członków na 12 


losów kredytowych 
Każdy udział mający płaci przez 24 


miesiące ratę 


po 7 zł. W. 8. i staje się 


nietylko podczas gry Uczestnikiem w odpowiedniej części wszystkich 12 losów, ale 


po zapłaceniu ostatniej raty dostaje los w 


karcie udziała oznączony jako własność, 


Program udziela się bezpłatnie w kantorze. 


Zapraszając do uczestnictwa tej gry, jakoteż poprzednio w podwójny SpoBób n- 
rządzonych, poleca się podpisany do wszelkich zakupien 1 sprzedaży anioła 
publicznych. monet, losów, akcyj it.p. pod najkorzyS'ni€jszemi warunkami. 


Promesy losów z roku 1864 1 zir. 30 cnt. ze stemi tem 


JAKÓB STROH. 


| 326 3—0 a 
a 


156 Od i2 lat wypróbowana 


Dr. 
WATA na 


PATTISONA 


i za skuteczną uznana 


GOSCIEC. 


środek leczący i zapobiegająey przeciw wszelkim 
RODZAJOM REUMATYZMU, 


przeciw bolom twarzy, piersi, szyi i zębów, 


bolom pleców i bioder, przeciw +0: Jcn w 


głowie, rękach i kolanach, przeciw rwaniu w członkach i t. p, 
Całe pakiety po 1 zir. p łówki 50 centów wraz z przepisem użycia i świadectwa- 


mi. Za opakowanie 20 centów w. a. 


Główny skład we Lwowie w aptekach ZYGMUNTA RUKERA i Piotra 


Mikelaszn pod gwiazdą, przy ulicy Szerokiej, 


Komu na pielęgnowaniu włosów i brody zależy, polecamy z aromatycznych ro- , 
ślin Wschodu sporządzoną, przez słynnych lekarzy i chemików naukowo i prakty- 
cznie wypróbowaną i ogólnie poleconą. oraz przez J. c. k. Mość nprzywilejowaną 


Ant U 


najsilniejszą Pomadę 


„MEDYTRYNE _ 


i wschodnią 


WODĘ MEDYTRYNOWĄ do ROŚNIĘCIA WŁOSÓW, 


pana M. MALLE 


które to artykuly, jak to elLemicznu-analityczne badania dowiodły, wypadaniu i 
siwieniu włosów zapobiegają, cyrkulację krwi wzbudzają, a tem sawem i natu- 
ralne rozwijanie sę korzeni włosów wzmrgają, a przez to i porost włosów ma 


łysych miejscach powodują, oraz włosom 


zczęśliwych skutków, czynią wszelkie zachwałania tych we wszystkich częścigch 
świata znanych kosmetyków, zbyteczne. 


m Słoik lub flakonik z instrukcją użycia po 1 ztr. Sv cnt. w. a, 
Jest do nabycia za nadesłaniem należytości ub za pobraniem pocz=g 


w głównych składach dla Galicji: 
we LWOWiić w apt. pp. Adolfa Berlinera i Piotra Mikolascha, 


w Bielsku p. A. Herrmann apt., 

„ Bochni p. P. Niedzielski, 

„ Brzeżanach p. Józef Zminkowski apt. 
obw. i p. B. Fadenhecht, ~ 

„ Buczaczu pp Kodrębski i Kerzel, 

„ Dobromilu p. Antoni Grotpwski apt. 

„ Jarosławiu p. Bohn apt. 

s kg pp. Leon Fejntuch i Józef 
abn, 

„ Kołomyi pp. Rosen i Kohn, 

„ Makowie p. £. Mayer apt. 

„ Przemyślu p. E., Machalski, 

„ Przeworsku p. Świtalski, 


do rośnięcia włosów 


GO w Wiednia, 


zwykły, naturalny kolor nadają. 1.000 


w Kozdole p. J. Krzyżanowski apt. 
Rzeszowie p F. Schaitter, ~ 
Samborze p. Ste Riedel apt. 
Stanisławowie p. Ferd. Stecher apr. 
Tarnopolu p. A, Morawec. . 
Tarnowie p. Józef Jahn, 
Wadowicach pgni R nges wdowa apt. 
Zaleszczykach p. Józef Kodrębskj, 
Zborowie p. Jan Gottaonner apt. 
Zółkwi p. R. Krzyżanowski apt, 
Żurawnie p. W. Postępski apt, 
Żywcu p. J. Kloska apt. 
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BG Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. 


BE am 


Proszę zwrócić awago! Każde pudełko przezemnie inyrabianych proszków Setdlickich, i każdy papierek jedną dozę zawierający, dla rox 
różnienia od podobnych innych wyrobów opatrzony Jest moją marzą ochronną," 


Cena jednego oryg. pudelxa 1 +lr. 25 kr. wraz 7 opisem w różnych językach. 
Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi pierwaza miejsce, co 


dają si 
bóła AB 


W Białej Keler apt. iJ. Berger, 
„ Brzeżanach Józ. ZminkowSki 


„ Buezaczu J. Czerkawski: 
„ Chodorewie Z. J. Krynicki. 
n Czerniowcach J. Różański. 
" a Ign. Schnirch. 
„ Dobromila A Grotowski. | 
n Drohobyczy L. Kleczkowski 
» Glinianach N. Helm. | 

„n Gródku A. Tomaszewski. 


„Prawdziwy olej 


nejczystszy j najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskie 

Prawdziwy Olej tranowy X wątroby miętusowej używa się z najlepszy © 

Leczy najzastarzgisze cierpienia podag ryczne i è 
Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich innych olejów 

Tak znajdaje się we ñaazkach w gm samym skatecznym stanie, Jak go na 

=== Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianeE?. 

Cena całej butelki 1 złr. 80 cnt. — pół bute 


| fułach i w słabosct „Racnitis”. 
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| Główny redaktor: Jan Dobrzański. Odpowiedzi 


» Kołomyi W. Kupferman. 
» Krakowie dr. Sawiczewski ap. 


a Kryniey H. 
» Limanowie A. Müller. 

» Manasterzyskach J. Lipschitz 
n Możeiakach G. Schalbot. i 


stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dzięk*zynienia 
one zastósuwać w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem 
wy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, hypochondrji, skłonności do wumitów i t p. 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 


„ Nowym Sączu 


M. Jawornicki, Przemyślanach St. 
Nitribit. 


+ 
* 
LJ 
+ 
. 
. 


|» Nasiezy A. Mernych. 
Kostorkiewiaz 


Przemyślu Gaidetschka i syn. 
E Machalski. 


Radoweach W. Resch.. |» 
Rzeszowie J. Schaiter i *P- 
Samborze Kriegseisen. , 
Sanoku J. Jaklitscha W 


Szczególnie z pomyślnym rezultatem 


we LWOWIE aptek. Piotr Mikolnsch, A. Berliner Zygmunt Ruker, Kleina Wwa i Glebhart. 


„ Husiatynie F., Michalewicz. 
„ Jaglelniey J. Fischbach. 


„ Starem Mleście A Grotowsk 
` Stanisławowie Stecher y. Se 


- I B. Fadenhecht. » Jarosławiu J. Rohm. l wdowa. benetz 
„ Bochni Niedzielski, „ Kaliszu Jabikowski, Radliński | 4 TAE Targu C. Lauer. „ Szczercu J. Poika, 

„ Brodach Fr. Deckert. | i Skupieński. + Oświęcimie W. Polaczek. „ Tarnopolu A, Morawetz. 
M > F. Gomuliński. „ Kaluszu F. Hildebrand. „ Podgórzu S. Schlesiuger. „n Tarnowie J, Jahn. 


» sg 4. Giełdziński. 

, By” Mich. Piatek. 

w, nieniey Karol Nęcki. 
adowieach F, Foltin. 

» „nieazczykueh J. Kodrębski 

» Głoczowie Wolf Korkes. 

» Żółkwi K. Krzyżanowski. 


Mielecki. » 


IWA, 


„ Suezawie E. Botczat. 


Powyższe firmy przyjmują rakże zamówi nin Na 


(ranowy z 


eumatyczne, Tówn 
ybłch, nie zawi 


opatrzoną jest 


m 2 
MB HLAR 


wątroby miętusowej, 


. st*abosciach piersiowych i płucotwych, w szkro 
leż jak i chroniczne wyrzuty skóry. 


Fra żądnych jakichkolwiek chemicznych do 


tura wydała. 


moją marką ochraniającą i moim podpisem. 


Iki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją używania. 
A. Mell, aptekarz i fabrykant wyrobów cb 


emiczu 


= 


ch w Wiedinn Nr. 562. 


~ 


lzy za redakcję: Antoni Orzechowski. 


